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Straszna katastrofa samochodu Muss 
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Auto runęło w przepaść — Mussolini zdołał w ostatniej chwili wy- 
skoczyć na szosę, dzięki czemu nie doznał szwanku 


mochód jego ziechał z szosy w prze-|szcze piastował funkcje ministra spraw | wietrznej w iedno ministerstwo, które- 


_ Rzym, 26 sierpnia, 
Wielkie wrażenie w całych Wło- 
szech wywołała wiadomość o wyPad- 
ku Mussoliniego, 
Mussolini bawił w miejscowości Ga- 
ressio, gdzie odbywały się manewry. 


- Jechał on własnym autem osobowym, 


którym sam kierował. Droga prowa» 
dziła przez wąską szosę w górach: 

, W pewnej chwili z przeciwnej stro- 
ny nadjechał samochód ciężarowy na" 
pełniony żołnierzami. Mussolini chcąc 
wyminąć auto skręcił gwałtownie, Sa- 


| pasé. Gdy tylko przednie koła Znałazły 
słę nad urwiskiem, Mussolini nie tracąc 
przytomności umysłu 
WYSKOCZYŁ Z AUTA NA DROGĘ. 
Auto potoczyło się dalej i roztrzaska- 
ło się w przepaści. i 


Rzym, 26 sierpnia. 
W łonie rządu włoskiego zajdą w 
najbliższym czasie radykalne zmiany, 
Jak słychać, obecny ambasador włoski 
w Londynie Grandi, który niedawno je- 


Raid samolotów niemieckich 


19 aparatów odpadło w pierwszym etapie 


„Berlin, 26 sierpnia. 
(PAT) Z pośród samolotów, biorą- 
cych udział w niemieckim raidzie awio- 


netek, które wystartowały wczoraj do 


pierwszego etapu odpadło 19 maszyn. 


lı Do drugiego etapu, który rozpoczy- 


Przed likwidacją strejku 


na się dziś rano staną 103 awionetki. 
Drugi etap odbędzie się na trasie na 

zachód od Berlina do  Duesterberzu, 

jste dla maszyn słabszych do Muen- 


chen. s 


< 


pracowników kanałów we Francji = =- 


Paryż, 26 sierpnia, 
(Pat) — Konflikt między pracownika- 
mi kanałów północnej Francji, a praco- 
dawcami dobiega końca, 
W dniu wczorajszym minister robót 
publicznych przyjął delegację strejkują- 


wi, że strejkujący gotowi są przyjąć de- 

któraby konflikt zakończyła. 
dniu dzisiejszym, komitet strejko- 
wy poweźmie ostateczne w tej sprawie 
decyzje, 


ER — Delegacja oświadczyła ministro 


cyzję, 
Ww 


Kafastrola w kopalni francuskiej 


Jeden Polak zabity, 
Paryż, 26 sierpnia. 

W kopalni w Grand Combe wyda- 
rzyła się wczoraj straszna katastrofa 
górnicza, 

Szczegóły jej przedstawiają się na- 
stępująco: 

IW. czasie znoszenia kamieni po roz- 
sadzaniu skał, górnik Mitloszy, z pocho- 
dzenia czech, uderzył kilofem w ładu- 
nek dynamitu, który wybuchł, Mitlosz, 


pięciu ciężko rannych 
został rozerwany na części, 

Znajdujący się obok polak, Piotr Ho- 
jan, zmarł wkrótce, wskutek odniesio= 
nych ran. — Pięciu geao polaków: 

asilewski, Paweł, Piernik, Mikołajew- 
ski i Kowacki, zostali ciężko ranni. 

Jeden z rannych górników, którego 
nazwiska narazie nie ustalono, zmarł 
również w szpitalu. ` 
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Okrety wojenne za kawe 


Londyn, 26 sierpnia. 

Z Tokio donoszą, że rząd brazylijski 
zamówił w Japonii 30 statków wojen- 
nych. Okręty mają być wybudowane 
w ciągu 10 lat. Rząd brazylijski prag- 
nie uskutecznić zapłatę za statki wojen- 
ne częściowo gotówką, częściowo kawą. 
Wartość kawy, która ma być dostar- 
czona Japonii w tym celu, wymiesie”200 
milj. jen. 


Już ukazał sie 
i jest wszędzie do nabycia 
Ne 13 tygodnika 
ZE m (LJ 
„Co tydzień powieść 


i zawiera całość powieści detektywnej 


„Zielony Pingwin“ 


iwybór interesujących wiadomości 
z różnych dziedzin. 
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Obławy i aresztowania 
w Berlinie 


Berlin, 26 sierpnia. 

(PAT) W wyniku wczorajszej wiel- 
kiej akcji policyjnej przeciwko agitato- 
rom politycznym aresztowano na tere- 
nie Berlina 40 osób, z tego 14 odesłano 
natychmiast do obozów koncentracyi- 
nych. M innemi aresztowano również 
byłego posła social-demokratycznego 
Hildebranda, u którego znaleziono *obfi- 
ty materiał agitacyjny. 


Tajemniczy pożar 


w niemieckiem ministerstwie 
spraw zagranicznych 


Berlin, 26 sierpnia. 

W gmachu urzędu spraw zagranicz” 
nych Rzeszy wybuchł wczori pożar, 
przyczem spłonęło urzadzenie wnętrza 
iednego z biur i półki z aktami i książ” 
kami. Dwnuch urzędników doznało sil 
nego zatrucia dymem. 

Straż ogniowa pożar ugasila pó go- 
dzinnej akcji ratunkowej. 


zagranicznych, powróci do Włoch na 
swe dawne stanowisko. 

Poza tem Mussolini zamierza 
czyć oddzielne dotąd 
wojskowych, marynarki i 


złą- 
tesorty spraw 
iloty po- 


Zamach na prezyd 


go tekę obełniie osobiście sam Duce. 

Marszałek Balbo mianowany zosta 
nie generalnym inspektorem wszystkich 
sił zbrojnych na lądzie, morzu i w po- 
wietrzu: 


| $> 


enta Banku Rzeszy 


planowała grupa szturmowców hitlerowskich 


Praga, 26 sierpnia. 

„Sozialdęmokrat' donosi z Berlina, 
iż w ostatnich dniach zwróciło uwagę, 
że prezydent Banku Rzeszy, Schacht śle 
dzony był stale przez nieznanych osob- 
ników. 

Schacht zawiadomił o tem policję, 
która, po zbadaniu sprawy, aresztowała 
wczoraj trzy osoby, należące do grupy, 
która śledziła Schachta. 5 osób, człon- 
ków tej grupy, zbiegło przed aresztowa- 
niem, 

W czasie śledztwa, władze policyjne 
znalazły sensacyjny materjał, stwierdza- 
jący, że aresztowani należeli do oddzia 
rd) SZOE —A r ~ 
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jłów szturmowych Hitlera i przygotowali 
w najdrobniejszych szczegółach zamach 
'na prezydenta Banku Rzeszy dr. Schach 
„ta. — Aresztowani z początku odmawia 
(li wszystkich zeznań, później jednak, gdy 
im pokazano znaleziony materjał, przy- 
znali się do winy i oświadczyli, iż zamie 
'rzali dokonać zamachu z pobudek poli- 
| tycznych, aby przez usunięcie Schachta 
złamać wpływy kapitalizmu i zainicjo- 
wać okres rewolucji socjalistycznej. 

Prasa niemiecka otrzymała katego- 
ryczny zakaz rozpowszechniania wiado- 
, mości o planowanym zamachu. 


Lew uciekł z cyrku w Mławie 


Miezmyfkła obława na ufliczchi miasta 


à Mtawa, 26 sierpnia. 
W cyrku „Hipodrom* w Mławie, po 
ukończeniu. przedstawienia około godz. 
ll-ej w mocy wpędzano Iwy do klatki. 
Nagle dwa Iwy wyskoczyły z klatki, 
Jednego uięto natychmiast, zaś dru- 
gi wybiegł na ulicę i schronił się w par- 
ku miejskim. Rozpoczęła się obława, w 


której wzięła udział policja i żandarme” 
rja wojskowa. 

Lew wybiegł z parku i wpadł do o- 
gólnej ubikacji, znajdującej się na po” 
dwórzu starostwa. 


wić go zpowrotem do zwierzyńca CyT- 
ku. i 


Studeni oskarżony o szpiegosiwo 


Sąd wileński skazał go na bezterminowe więzienie 


| Wilno, 26 sierpnia. 
Przed sądem okręgowym w Wilnie 
odbyła się w dniu wczorajszym sensa- 
cyjna rozprawa. Na ławie oskarżonych 
zasiedli dwaj studenci uniwersytetu Ste- 
fana Batorego w Wilnie Sylwester i 
Jan Błażewiczowie. Oskarżeni upra- 


Dwie śmier 


wiali szpiegostwa na rzecz jednego z 
państw ościennych. | 
Rozprawa odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych. Sad skazał Sylwestra 
Błażewicza na bezterminowe więzie- 
næ a Jana uniewinnił, 


telne ofiary 


wybuchu kotła parowego w Król. Hucie 


Król. Huta, 26 sierpnia. 
Dziś nad ranem nastąpił wybuch kot 
ła parowego w piekarni Alojzego Sewe- 
ryna przy ulicy Gimnazjalnej w Król. 
Hucie. : 
Wybuchowi towarzyszyła silna deto- 
LEELEE LI TI EEEE ELEELE LLE EEE] 


Herriot 
przybył do Odessy 


Moskwa (PAT), 26 sierpnia. 
Dziś rano Herriot przybył do Odes- 
sy Ze Stambułu na pokładzie „Cziczeri- 
na“. 
W porcie powitali Herriota ambasa- 
dor francuski w Moskwie Alphand oraz 
bawiący obecnie w Z. S. S. R. deputo- 
wany francuski Martin, który towarzy” 
szyć będzie Herriotowi w podróży po 
Ukrainie. Z okazjii przybycia Herriota 
do Z. S. S, R., komisarz Litwinow prze” 
rwał swój urlop. Herriot przybędzie na 
czterodniowy pobyt do Moskwy w dn. 
6—7 września. 


nacja. Siła eksplozji była tak wielka, że 
w piekarni i sąsiednich lokalach wypad- 
ły szyby z okien. Wskutek wybuchu zo- 
zostały poparzone dwie osoby: Brunon 
Stefaniak i Emil Chmiel z Król. Huty. 


Mimo natychmiastowej pomocy lekar 
skiej obaj po przewiezieniu do szpitala 
zmarli wkrótce nie odzyskawszy przy- 
tomności. Przyczyną eksplozji było praw 
dopodobnie nieumiejętne obchodzenie się 
z kotłem, do którego nalano za dużo wo- 
dy. 
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Bandyci porwali 
właściciela hotelu 


x Paryż, 26 sierpnia. 
(PAT) Prasa donosi z Charbina. że 
chińscy bandyci porwali bogatego frat- 
: cuza.. właściciela hotelu w Charbinie:. 
Chińczycy zażądali pół miliona do- 
larów za uwolnienie uwięzionego. 


Pogromcy udało się ująć Iwa i odsta 
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skarbu gen. Kołczaka 


Siedem skrzyń złota, wywiezionych statkiem „Orzeł*, 


LJ 
zaginęło w 

(sb) W prasie wiedeńskiej ukazały 
się obecnie pamiętniki byłego jeńca ro- 
syjiskiego,austrjaka Hermana Benischa, 
który opowiada, w jaki sposób udało 
mu się wywieźć skarb admirała Koł- 
czaka. 

Koiczak, jak wiadomo, walczył z 
bolszewikami, jednak komunizm wdzie- 
ral się również do jego wojska. 

W listopadzie 1919 roku Kołczak wi- 
dział, że długo się już nie utrzyma i bę- 
dzie musiał skapitulować, Skomuniko- 
wał się on telegraficznie z generałem 
Riażanowem, zapytując. czy może rę- 
czyć za wierność armii, Riazanow ied- 
nak kategorycznie zaprzeczył. 

Jedyną placówką na którą mógł Kol- 
czak liczyć była wojskowa szkoła mor- 
ska, Uczęszczali do niej synowie arv- 
stokratów rosyjskich, którzy byli za- 
ciętymi wrogami bolszewików. 

W grudniu 1919 roku polecił, Koł- 
czak przenieść całe złoto, jakie znaj- 
dowało się w banku w Władywostoku 
do szkoły morskiej. W szkole tej służył 
Benisch, jako szofer. W dniu 17 stycz- 
nia 1920 roku wezwał go do siebie ko- 
mendant szkoły morskiej i oświadczył: 

— ŻZaładuje pan na samochód cięża= 
rowy siedem skrzyń i pojedzie pan brze 
giem morza. Po drodze dostanie pan już 
znak, gdzie się zatrzymać: 

Przy pomocy pewnego maryna- 
rza — opowiada Benisch — załadowa- 
liśmy na auto ciężarowe siedem cięż- 
kich skrzyń. Po kilkugodzinnej jeździe 
brzegiem morza ujrzałem wreszcie 
okręt wojenny „Orzeł* z którego da- 
wano mi znaki. bym się zatrzymał. 

Następnie przy pomocy matynarzy 
ze statku przeładowałem skrzynie na 
okręt. W wolnej chwili zapytałem jed- 
nego z marynarzy, co mogą zawierać 
te skrzynie, Na to odparł mi on: 

— ride podli A bc re 

„„gkrazyt, ponieważ kazali się z tem ob- 
sChodztć "ostrożnie. 

ko „iDoniero. wówczas zrozumiałem. dla- 
czego kazano mnie jednefhu zająć Się 
transportem tych skrzyń. Bali się, by 

, wrazie wybuchu nie zginał jakiś rosja: 

nin i woleli mnie poświęcić. 

Przypuszczenia moje okazały 


się 


Miłosny napój malajczyków 


wywołuje ciężkie niedomaśania u europeiefk 


(z) — Młody malajczyk, przewodnik 
jednego z towarzystw turystycznych w 
Batawji, skazany został przez władze 
holenderskie na 10 lat więzienia za dość 
niezwykłe przestępstwo. , 

Tajemnicze przestępstwo, jakiego do 
puścił się malajczyk, miało miejsce przed 
czterema miesiącami,  Przewodnikowi 
polecono zaprowadzić pięć europejek 
na najniebezpieczniejszy wulkan Bałoer, 
leżący w górach wysp morza południo- 
wego. 

Zanim towarzystwo zbliżyło się do 
podnóża wulkanu, wszystkie niewiasty 
dostały napadu jakiejś tajemniczej cho- 
roby. Chore zachowywały się jak opę- 
tane, dostały wysokiej gorączki, — Stan 
ich był tak niepokojący, iż musiano zwią 
zać je i odwieźć z powrotem do Batawiji. 

Lekarze stanęli wobec zagadki; tak 
samo wezwani profesorowie uniwersyte 
tu nie mogli ustalić przyczyny i charak 
teru choroby. Po ustąpieniu gorączki i 
ataków szału, chore nie były w stanie 


udzielić żadnych wyjaśnień. Jedna z nich 
tylko, niejaka p. Sebeth, przypomniała 
sobie nagle, iż w czasie drogi, malajczyk 
częstował je napojami chłodzącemi, któ 
re najwidoczniej wywołały wybuch dziw 
nej choroby, 

Lekarze stwierdzili dzięki 
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tajemniczych okolicznościach 


jednak nieuzasadnione. W kilka dni póź: Otrzymałem rozkaz bym nikomu o 
jniej z komendantem szkoły morskiej |niczem nie mówił. Władywostoku 
| udałem się na statek „Orzel“. * udał się „Orzeł* do Port-Seid, gdzie 
Komedant zszedł ze mħą na dno|dowiedziałem się, że naczelnik szkoły 
statku i kazał otworzyć jedna z skrzyń | morskiej kupił olbrzymie plantacje w 
Drżąc z przerażenia, by znajdujący się | Brazylii. 
rzekomo w skrzyni dynamit nie wy- W Port-Seid wysadzono mnie na 
buchł — oderwałem wieko. ląd. Jakie były dalsze losy skarbu 
Zamiast dynamitu ujrzałem nie wiem. Nie dowiedziałem się rów- 
ułożone równo setki tysięcy sztuk Zł0- ,nież, czy plantacja brazylijska została 
tych 10-rublówek. Wszystkie* skrzynie | zakupiona za skarb Kołczaka. 2 
naładowane były złotem. 


jednak 
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Najprzyjemniejszy 


dźwięk.. 
(ż) Jaki 


dźwiek? najprzyjermiejsży 
więk? 


„Sunday Dispatch“ urządził zabaw” 
ną ankietę wśród swych czytelników, 
zapytując, jaki dźwięk uważają za naj. 
przyjemniejszy na Świecie. Oto kilka 
odpowiedzi, nadesłanych przez dowcip- 
nych fe) gia 

Dźwięki katarynki londyńskiej na są” 
siedniem podwórzu. - 

Mowa angielska. głoszona francus- 
kim akcentem przez piękne usteczka Śli* 
cznej kobiety. 

Chrapanie żony, która zasnęła po mę 
czącej dyskusji, 

Trzask drzwi w restauracji, otwiera” 
jącej się przed spragnionym gościem w 
letni dzień upalny, — i wreszcie — głoś- 
ny pożegnalny pocałunek teściowej. 


jest 


Uprawiał bandytyzm dla iilantropii 


Nieuchwytny bandyta, który napadał na dyliżanse 
pocztowe okazał się... szanowanym obywatelem 


jednak pewien przestępca, który w cią- 
gu 6-ciu lat, będąc nieuchwytnym, do- 
konał przeszło dwustu napadów rabun- 
kowych na transporty pocztowe, wyno- 
sząc z tego obfity łup. Bandyta ten 
działał zawsze w dziwacznem przebra- 
niu, zaś najciekawszą jego właściwością 
było to, iż ani razu mie zrobił użytku z 


(z) Rabumki pocztowe należą w Sta- 
Inach Zjednoczonych do tradycji a to 
| tembardziej, iż w niektórych okolicach 
kursują jeszcze pocztowe dyliżanse. Na- 
tomiast w samym Nowym Yorku trans- 
porty pieniężne przewożońe są w atl- 
tach pancernych pod silną osłoną policji 

Na specialne wyróżnienie zasługuje 


Lindberg ożenił się przez... omyłke 


ze swoją obecną żoną — Pani Lindbergowa nie grzeszy 
pięknością 


z) W związku z lotem Lindbergów piękności amerykańskich czuło się do- 
„do Eazy. bia sławnego lotnika tkniętych tem, że ich bohater narodowy 
znów się poczęło ukazywać na łamach ożenił się z „brzydulą LE Pomimo to, 
prasy. „brzydka Anna" zawsze wyróżniała się 
| „Daily Express" opublikował garść z pośród swych sióstr, Elżbiety i Kon- 
szczegółów, dotyczących pani Lindbergh stancji, rozumem i inteligencją. Jej nie- 
z domu Morrow. adna twarz posiada dużo wyrazu. Anna 

Anną Lindbergh z całego serca nie- Lindbergh jest powściągliwa, uczuciowa 
nawidzi” rozgłosu -i reklamy" dziennikar- „posiada skłonności. poetyckie i'łatwo 
"skiej. Pomimo to, stale zwraca na siebie; poddaje się „nastrojom , 


wage "publiczności, Już samo małżeń-' Istnieje wersja, że: Lindbergh: oswiad- 
stwo Lindbergha z Anną Morrow, z naj czył się jej „przez pomyłkę” i napisał 


list miłosny w przypuszczeniu, iż kieruje 
go do jej siostry, Elżbiety, 

Wbrew tym wszystkim  wersjom, 
małżeństwo Lindborghów wydaje się być 
szczęśliwe. 

Po porwaniu i zamordowaniu pierw- 
szego syna Lindberghów, w Ameryce ro 
zeszła się nieprawdopodobna pogłoska 
o tem, iż porwane dziecko nie było ich 
dzieckiem, lecz zostało przez małżon:= 
ków adoptowane, ponieważ byli oni prze 
będą mogli mieć włas- 
nych dzieci. Kiedy p. Lindbergh poczuła 

P. Sebeth opisuje objawy choroby W: denan  Słośdenia de pogłosek « Lind- 
sposób następujący: w parę minut PO berghowie tak też uczynili, a oficjalnie 
spożyciu płynu człowiek doznaje rajskie zakomunikowane ogółowi, iż dziecko zo 
go uczucia, trudnego poprostu do opisa- stało porwane. Małżonkowie sami po- 
nia. Wkrótce niebywałe podniecenie opa dobno nie spodziewali się, iż oświadcze- 
nowuje chorego, przechodząc w okrop- nie ich wywołało taką sensację, 
ne skurcze, połączone z atalkami strachu Nie ulega wątpliwości, iż cała ta hi- 
fi szału, Pomimo to, p. Sebeth oświadczy , storja nie zasługuje na wiarę i powstała 
„ła, iż nie żałuje bynajmńiej, że wypró- raczej dlatego, iż po przyjściu na świat 
| bowała czarodziejski trunek, a równo- pierworodnego syna,  Lindberghowie 
|cześnie prosiła sąd o wymierzenie ma- chcąc uniknąć rozgłosu, ukrywali to 
.lajczykowi łagodnej kary. szczęśliwe dla nich wydarzenie. 


brzydszą z trzech córek amerykańskie- 
go posła w Meksyku, wzbudziło w swo- 
im czasie niebywałą sensację. — Wiele 


niczy i wzmacniający. Tuziemey, przy” 
zwyczajeni do tej trucizny, nie reagują k TA 
na nią wcale, dla europejczyków jednak “onani, że nie 


jest ona bardzo szkodliwa i wywołuje 


| ATEEN EE w | 


temu, iż | 


ZAGINIONY PANCERNIK „RUSALKA“ 


odnaleziony został po 40 latach przez nurków sowieckich 


(sb) Na jesieni 1893 roku, a więc aku 
rat 40 lat temu wyjechała z zatoki fiń- 
skiej na morze bałtyckie wojenna flota 
rosyjska. 

Flota ta miała wziąć udział w ma” 
newrach. Okazało się, że jeden z pan* 
fcormików Rusałka“, zaginął. 
Poszukiwania nie dały rezultatów. 

+ Nie ulegało wątpliwości że okręt 
kę z 230 ludźmi załogi poszedł na 
no. 

Sprowadzono nurków, Którzy badali 
dno morskie na dużej przestrzeni, jed- 
nak nadaremnie. Dopiero po pewnym 
czasie fale wyrzuciły na. brzeg jakąś 
tódź ze zmarłym marynarzem. 

Był to jeden z marynarzy „Rusałki” 


{jednak f on nie żył już. tak, że nie mógł 
0 złożyć żadnych zeznań. 


i 


Co się stało z „Rusałką* z jakiej 
przyczyny i w jakierm miejscu poszła na 
dno — pozostało taienmica. 

Niedawno, w czasie ćwiczeń floty 
sowieckiej, zatonęła w pobliżu Finlandii 
łódź podwodna „Towarzysz*. Sowiety | 
otrzymały zezwolenie od rządu finlandz i 
kiego na wydobycie łodzi. 

Gdy nurkowie opuścili się na dno, 
dokonali niezwykłego odkrycia. Prze- 
wrócony do zóry dnem leżał pancernik 
„Rusałka”. Do połowy statek był już 
zamulony. 

Obecnie rzad sowiecki wyasygnował : 
anecjalny fundusz na wydobycie zato” 
rionego pancernika. Tak wiec tajemni- 
ea zatonięcia „Rusułki' zostanie po 40 
latach rozwiązana, | 


broni, a na miejscu zbrodni zostawiał 
zawsze kartkę, w której sminionym 
charakierem pisma opisywał szczegóły 
napadu, podpisując się zazy,yczaj — 
„Black Bart the Po-8*. 

| Podpis ten zawierał w sobie dowcip, 
albowiem miał oznaczać „Czarnobrody 
poeta“. Kostium bandyty składał się z 
worka z wyciętemi na oczy dziurami, 
który zakładał na głowę, oraz długiej 
bluzy i spodni z niebieskiego płótna: W 
rękach miał zazwyczaj karabin: a nie- 
raz drugi przewieszony urzez ramię. 

W stroju tym „Czarnobrody poeta" 
ukazywał się nagle przed przerażonym 
woźnica, żądając pod groźbą karabinu 
zrzucenia skrzyń z pieniedzmi, poczem 
polecał mu jechać swoją drogą. Gdy za- 
alrmowane władze przybywały na miej 
sce, nie znajdowały już nic prócz wy» 
lamanych skrzyń i pozostawionego two 
ru bandyty. i 

Przez szereg lat „Czarnobródy poe- 
ta'i grasował w różnych krańcach Ka- 
lifornji.- pozostajsc nieuchwytnym po- 
mimo, iż za uięcie go wyznaczona była 
zmaczńa premia. 

Pewnego razu bandyta był na tyle 
bezczelny, iż obrabował dwa jadące 
tuż obci siebie  dvyliżanse pocztowe, 
przyczem łupem jego padły olbrzymie 
sumy pieniężne, 

Podczas jednego z takich napadów 
worek zesunął się nieco z twarzy ban- 
dyty, i woźnica dostrzegł siwe wąsy 
oraz brak kilku przedni:h zebów, Gdy 
równocześnie ieden z okolicznych far- 
merów zezinał, iż tegoż dnia bawił na 
jego farmie jakiś nieznany meżczyzna 
z stwemi wąsami i bez przednich zębów 
policja na podstawie tych danych rozć- 
słała za nim listy goń -z2, W rezultacie 
„Czarnobrody poeta" był przez pewien 
czas niewidzialny, a w międzyczasie 
instytut detektywów  Pimkertona zajął 
się jego wyśledzeniem. 
| Toto, gdy na drodze pomiedzy Mil- 
„tonem a Sonora ukazał sie dyliżans po- 
cztowy, siedzący obok woźnicy z re- 
wolwerem w ręku młodzieniec. prze- 
brany za farmera. zatrzymał wóz i wdał 
się do pobliskiego lasu. W tej chwit izte 
z pod ziemie wyrósł „meżczyzna w 
worku”, jak go chętnie przezywano, żą- 
dajac wydania pieniędzy. 

Woźnica zrzucił posłusznie skrzwnkę. 
ilecz równocześnie strzelił wywołując 
item z wnętrza dvliżansu dwuch prze- 
branych za kobiety detektywów insty- 
tutu Pinkertona.  Osaczony handyta 
zdołał jednak zhiec. nie robiac i tvm ra- 
zem użytku z broni i zostawiajac na 
miejscu kapelusz, jedwabna chusteczkę 
oraz zakrwawiony mankiet. 

Mankiet ten. na którym widniała pie- 
czątka pralni Thomasa w San-Franci* 
sco, naprowadził na ślad bandyty. — 
Balton oddał przed niedawnvm czasem 
paczkę bielizny do prania. Pralnię pod- 
dano ścisłej obserwacji: np. Baton zelo- 
sił sie po odbiór swei własności i oka- 
zał się znanvm i ogólnie szanowanym 
filantropem Charles Baltonem. Oryzi- 
nalnego bandytę ujęto: przyznał się do 
wszystkich napadów. i zeznał. iż cały 
lup rozdawał zawsze na cele filantro- 
pije miasta. 

Przewieziony do więzienia w Stock- 
ter. filantop-bandyta skazany został na 
6 lat więzienia: 
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Nastroje w związkach zawodowych, w partjach politycznych i w masach robolniczych -- Rząd 
pragnie zachować w państwie spokój — Stanowisko przemysłu jest miarodajne a FOZWOJE M 


— Czy będzie śtrejk włókniarzy we 
wrześniu, czy też da się go uniknąć? — 
oto pytanie, przed którem stoi ruch ro- 
botniczy, pytanie, które niejednemu spę 
dza sen z Oczu... 

Historja ostatnich lat nauczyła robot- 
ników wielu rzeczy, 

Akcja strejkowa włókniarzy w roku 
1928 była zwycięska, Podpisano umowę 
na cztery lata, W. ciągu tego czasu kry- 
zys gospodarczy rozwinął się i zaostrzył. 

Umowa stała się 
Z POWODU KRYZYSU NIEŻYCIOWA, 

„Już wtedy, kiedy obowiązywała, sporo 
fabryk jej nie tolerowało, a kiedy wyga- 
sła, wszędzie nastąpiły obniżki płac. 

Stan bezumowny dla robotników był 
mie do wytrzymania. W. przemyśle włó- 
kienniczym zapanował chaos. Zarządy 
fabryk prześcigały się w obrywaniu sta- 
wek robotniczych. Dzikie strejki przy- 
bierały wyraz masówej walki i zakoń- 
czyły się strejkiem powszechnym. Wy: 
nikiem tego miesięcznego strejku było 
podpisanie umowy zbiorowej, która koń* 
czy się teraz w dniu 1 września r. b. 

Porównując dwa strejki: strejk z ro- 
ku 1928 i strejk z roku 1932, musimy 
stwierdzić fakt: pierwszy trwał 3 tygo- 
dnie, drugi już cztery. Porównując wa- 
runki, w jakich się strejki odbywały, mu- 
simy wysmić wniosek, że strejk z ubie- 
głego roku był stanowczo w gorszych 
warunkach. Cztery tygodnie postoju ura 
towało nieco konjunkturę, — Robotnicy 
stracili cztery tygodniówki, zapożyczyli 
się í umowę podpisali na pół roku -na 
gorszych warunkach niż w 1928 r. H 
"Dzisiejszy stan nie jęgt lepszy, 9d ro- 
sku ubiegłego. 
MOŻLIWOŚĆ STREJKU, W ROBOTNI- 

KACH WZBUDZA PRZERAŻENIE. 

Większość Tobotników nie chce o tem 
myśleć. 

Do strejku istotnie może robotników 
łódzkich pchnąć 
tylko „rozpacz, TOzpacz Z powodu niemo- 


chude grosze, 
} 


rózpacz z powodu ciągłego obrywania 
im płac. 


W) 

Cóż na to związki zawodowe? — 
Związki zawodowe baczą na nastrój ro- 
botniczy i postąpią zależnie od nastro- 
jów, — Oczywiście, że lewica związko- 
wa jak zawsze, pcha do strejku, ale 
chodzi jej nie o wygraną kampanję strej- 
kową, lecz o sam fakt walki klasowej, 


DZIŚ WSZYSCY DO HELENOWA 
NA LETNIĄ REDUTĘ PRASY. 


Hej, ty, na szybkim koniu 
Gdzie pędzisz, kozacze? 
Czyżeś zoczył zająca. 
Co po stepie skacze? 


Nie!.. Zając to fraszka, 
Mknę do Felenowa, 
Bo tam się odbędzie 
Reduta Prasowa!... 


Kozak. pan czy mieszczuch, 
Wszystkie ludu klasy I 
Spotkają się dzisiaj | 
Na-Reducie Prasy!... 


5 beckii 
JEDYNY PRZYJACIEL 
KTÓRY NIGDY NIE ZAWODZI 
TO ORYGINALNE 
O | 


T OLA” 


„ŚOW PRE ZENWATYNY:zEÓA, 


o poruszenie mas robotniczych. Lewica] swych ludzkich praw i tu liczą na po- 


związkowa twierdzi, że nawet w tym| moc Warszawy. Do strejku pchałaby na-|j 


wypadku, jeśli przemysłowcy formalnie | tomiast Opozycja, nie tylko z lewa, ale i 
nie porzucą umowy po 1 września, nie|z prawa, Opozycja liczy na to, że strejk 
będą honorować stawek w większym | włókniarzy obecnie mógłby poruszyć ma 
jeszcze stopniu, niż obecnie i musi dojść | sy i mieć przebieg o wiele mniej spokoj- 
do koniliktów. ny, aniżeli w r. 1928 i 1932, 

Ale masa robotnicza, jak powiedzie- Prawica  starałaby się skierować 
liśmy, do konfliktów nie dąży, dlatego | wtedy masy robotnicze nietylko przeciw 
też dużo nadziei wiąże z iaktem, że fabrykantom, ale i przeciw rządowi, a 
RZĄD UJAWNIA ZAINTERESOWA- | Przy okazji, użyć również i bardzo „mod 

NIE SPRAWAMI ŁÓDZKIENI, nego” środka w postaci rozruchów anty 
a największe łódzkie firmy przemysłu żydowskich... 
bawełnianego - znajdują się w- orbicie Robotnicy zdają sobie z tego wszyst- 
wpływów Banku Gospodarstwa Krajo- | kiego sprawę i stąd też są bardzo ostroż 
wego, ni przy kształtowaniu sytuacji. 

— Rząd nie chce dopuścić do strejku ry 
w Łodzi — oto ogólna opinja Tobothiczej | Na pytanie, czy będzie strejk włók- 
masyl... — Rząd musi dbać i dba o do- aiarzy, trzeba tedy odpowiedzieć ao 
bro całego państwa, a nie tylko jednej | pującemi przesłankami: 
kłasy, 1) Powody do strejku są — i praw- 

ne i ekonomiczne; 
robotnicy niej 2) Robotnicy nie chcą w masie swej 


$+ 
* 


Jak widzimy więc, 


chcieliby riin o ale chcą bronić bed — nei dobrze rara a 


Dzieci rozkoszują się 


Czekolada Mleczną Jasna 


P! IS 


Tabl. 90 grow: 


ich strejki kosztowały. Pozatem ‘zbył 
wielu jest bezrobotnych. 

3) Istnieją pewne prądy, które chota 
łyby prowokować do strejku Rząd stara 
się i starać się będżie ze wszystkich sił 
utrzymać spokój w przemyśle i na ulicy. 

4) Najwięcej zależy od przemysłow- 
ców. Szanse strejku są tem mniejsze, im 
więcej przemysłowcy będą stosowali się 
do umów podpisanych i im więcej będą 
sami dbać o spokój w fabrykach. 

Tak przedstawia się teraz sytuacja 
na bliską przyszłość — na wrzesień. Co 
będzie dalej — któż może wiedzieć?.... 

A. Krz, 


Wspólne mm mm (l kM m 


którym rodzice nie pozwolili się pobrać — „„Pocho- 
wajcie nas obok siebie! 


W Pruszkowie, pod Warszawą, roze- Młodzi, od dłuższego 
grała się wczoraj krwawa tragedja, któ- | się wzajemnie. W tym roku Rosiński, ja 
ra pociągnęła “zá sobą dwa życia ludzkie 


„Prezes. towarzystwa sportowego „So- 
kor " obchodził wraz z dozórcą teren 
sportowy „Sokoła'”, W pewnej chwili, 
zauważył on leżące niedaleko sali gim- 
nastycznej zwłoki dwuch młodych ludzi. 
Oboje już nie żyli. 


Jak się okazało, zabitymi byli; 19- 
letnia Maryla- Szafranówna i 21-letni 
Władysław Rosiński, syn Cii „jk 


Warszawa, 26 sierpnia. aor warsztatu ślusarskiego, 


swym: wyjazdem, zamierzał poślubić Sza 
franównę, Lecz | "jego. stanowczo 
odmówili pozwolenia na to małżeństwo. 
, Zrozpaczeni kochankowie ` postano- 
wili popełnić wspólne samobójstwo. 
Oneśdaj byli w sali gimnastycznej 
„Sokoła, skąd wyszli około godz. 23-ej, 
rzekomo do domu. Tymczasem pozostali 
w ukryciu na terenie „Sokoła“ 
ranem popełnili samobójstwo, 


ko poborowy, miał: iść do wojska i przed 


Przy zwłokach znaleziono następują- 


czasu kochali |ce listy: 


List Rosińskiego do swych rodziców: 
„Kochani Rodzice! Wreszcie posta-, 
nowiliśmy tu z Marylą odebrać sobie 
życie. Z zaralarem tym nosiliśmy się od 
miesiąca, Wybaczcie! — Władek. 

Pruszków, 23 sierpnia, godz, 4 rano". 

I drugi, wspólny: „Pochowajcie nas 
obok siebie — Maryla, Władek”, 

Po ukoriczeniu śledztwa, o godz. 16-ej 
prokurator zezwoilł na wydanie zwłok 


i nad | rodzinom. 


Kazal żomie ośruć sie 


i nożem zamordował kochankę — Wsfrząsa qca scena na sali sądowej 


Warszawa, 26 sierpnia. 

Przed sądem okręgowym rozpatry- 
wana była wczoraj ponura zbrodnia, 
dokonana przez Jana Saraczewskiego. 

Saraczewski jest typem niezwykłe- 
go zbrodniarza. Ożenił się przed paru 
laty, jednak już po 5 miesiącach począł 
zaniedbywać żonę. Urządzał piiatyki i 
maltretował żonę. 

Gdy Saraczewska przeklinała swe 
złamane życie, mówił jej z uśmiechem: 
„Powieś się, albo otri“... 

I nieszczęśliwa istotnie targnęła się na 
swe życie, wypijając esencję octową. 

Uratowano ją jednak. 

Wówczas Saraczewski sam przy= 


go obecności zażyła. 

Saraczewską uratowano ponownie, 
a Saraczewski rozżalony, że nie udało 
mu się zgładzić żony, rzucił się w wir 
zabaw. Poznał on młodą dziewczynę 
Irenę Bieniowską, która była już zare- 
czona, 

Saraczewski postanowił 
zdobyć za wszelką cenę. Teroryzował 
ią i groził Śmiercią, jeśli mu się nie 
odda. Pewnego dnia przyszedł do niej. 


ją jednak 


Robotnicy „Widzewa“ 
pojechali nad morze 


LEKARZ-DENTYSTA Łódź, 26 sierpnia. 
Pęd do polskiego morza porwał i 
F K i K łódzkich robotników, czego dowodem 
a opc OWS d liczne wycieczki, które zostały zorga- 

POWRÓCIŁA nizowańe w ciągu lata. 

4 W dniu wczorajszym wyjechała do 
Gdańska 30 Gdyni z inicjatywy pp. konsula M. Ko- 
tel. 232-55, na i dyr. St, Walawskiego, wycieczka 


Pracowników „Widzewskiej Manufak- 
tury“ złożona z 500 esób — robotni- 
ków i robotnic oraz kilkudziesięciu pra- 
cowników umysłowych. 


przyjmuje od 9—3, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—7 w. 


t 

LAKIERNIK-MALARZ| Z calem uznaniem podkreślić należy 
‘przyjmuje wszelkie roboty w zakresj wysoce patrjotyczne stanowisko dy- 
wchodzące. jak: samochody, powozy,| rekcjj Widzewskiej Manufaktury, któ- 


meble i 


PISANIE SZYLDÓW 


ra, aby udostennić wycieczkę jak naj- 

szerszemu ogółowi swych pracowni- 

Ceny konkurencyjne. ków, koszty przejazdu pokryła całko- 

Gazowa 7. m 2, parter (Koziny). | wwicje z kasy firmy, rozkładaląc je pra- 
| OWfiikom na kilkutygodniowe raty: 


jednak dziewczyna wyrwała mu się i 


niósł jej truciznę i pozwolił, by ją w ie-|wybległa na ulicę. Saraczewski dogonił 


ją i pchriał dwukrotnie nożem w serce. 

Irena padła nieżywa. 

Okrutny morderca starął 
przed sądem. 

Mówił, że nie nie pamięta, gdyż był 
pijany. 

Matka zamordowanej, staruszka w 
żałobnym welonie z rozpaczą mówi o 
swej tragedji, zalewając -się łzami. 

Saraczewski iest niewzruszony. 

Gdy w przerwie Bieniowa z okrzy- 
kiem „Tyś mi zarznął dziecko“ — rzuca 


ETZ == 


wczoraj 


| Lekarz GRRE i 


zanotował 


Łódź, 26 sierpnia. 
(eg). — W dniu wczorajszym przy 

zbiegu ulic Narutowicza i Zagajnikowej 
przejechany został przez wóz 16-letni 
pomocnik woźnicy, Adoli Pech, zamie- 
szkały przy ul. Brzezińskiej 86. Karet- 
ka pogotowia odwiozła przejechanego 
do szpitala w Radogoszczu. , 

X+ s 


x 
W domu przy ulicy Prwnej 49 zmarł 
nagle z niewyjaśnionych dotąd przy- 
czyn 64-letni Stanisław Graczyk. Poli- 
cja prowadzi w tej sprawie dochodze- 
nie, m 
Na przechodzącą "lica 67-letnią Jumę 
Herszlikowicz. zamieszkałą w Góorzko- 
wicach, napadli jacys osobnicy. przy- 
czem jeden z nich wybił jej oko tępem 
narzędziem. Lekarz pogotowia udzielił 
jej pomocy. 
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s 
Koks siedzi w wagonie trzeciej klasy, Pod- 
chodzi konduktor i pyta: 

— Pański bilecik „, 

Koks zaczyna szukać po wszystkich kiesze- 
niach, Jest coraz bardziej zdeńerwowany, 

— Ja przecie miałem,. — tłumaczy się, — 
Włożyłem gdzieś do kieszeni... 

I znowu szpera, W kamizelce, w marynar- 
ce, spodniach, palcie,, Biletu niema. 

Koks wybucha spazmatycznym łkaniem, 

— Czego pan płacze? — uspakaja go kon- 
duktor. — Ja panu wierzę, że pan ma bilet... 
Może pan jeszcze znajdzie... 

— A jak nie znajdę?., Jak ja będę wiedział 
gdzie mam wysiąść?!,,. 

** 
p LJ 

W szkole rozpoczęły się już normajne lekcje, 
Właśnie nauczyciel opowiada dzieciom o róż- 
nych gatunkach zwierząt. Staś grał pod ławka 
w stalówki, więc nic oczywiście nie słyszał, 

— Powiedz mi do jakiej grupy należą świnia, 
osioł i pies? — zwraca się doń nauczyciel. 

Malec rozgląda się trwożnie po całej klasie 
i nie wię co odpowiedzieć. 

Wreszcie wystękał: 
— Doni do, przekleństw, proszę pana., 
** 


* 

_ Mówiono .o wiernych żonach, Niektórzy 
przyznawaji się do tego, że żony ich są nie- 
wierne. 

„ Na to wstaje Boks, znany w mieście rogacz 
i. oświadcza: 
ka Z tego widzę, że tylko ja jeden mam rze- 
czywiście wierną .żonęj... 

— Pan | — dziwią się wszyscy, 
— Tak!,. Moja żona trzy razy uciekała ode 
mnie i za każdym razem powróciła! 
%% . 


Parasolczyk wydaje córkę zamąż. Właśnie 
pertraktuje w tej sprawie ze swatem, 

— A czy on jest z uczciwej rodziny? — in- 
formuje się ojciec, 

— Co za pytanie?,, — odpowiada swat, — 
Takiego zięcia pan nie znajdziel.. Jego rodzina 
to złoto!» 

— A czy on ma dobre serce?,,, 

— Dobre serce?., Co ja panu mam powie- 
dzieć?.. Powiem panu tylko tyle, że zimą to on 
kazał sobie zrobić watowaną papierośnicę, żeby 
piytdrbsy się; broj Boże, nie płźeżłębiłyy 5! 
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"Igartti NUELA "opiekuje się śwyłakani" OA 
kilku lat dawał co miesiąc jafmużnę dwum bra- 
ciom, którzy zwracali się doń o pomoc, Zda- 
rżyło się jednak, iż jeden brat umarł. 
Po miesiącu zgłasza się jak zwykle 
brat po zapomogę i otrzymuje najeżną część. 
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nie inogga wyžyć ze swych mędzmych zarebiómw 


Każdy z was widział go na dworcu sze uszy, gdy znajdujemy się z paczką | 
Błagalne, wyczekujące ' 


kolejowym. Stoi na peronie, gdy przyjeż. 
dża pociąg, a oczy jego 
biegają na wszystkie strony, 
by złowić rozkazodawcze spojrzenie pa- 
sażera... 
Pociąg stoi niedługo, za chwilę ruszy 
w dalszą drogę i znowu trzeba będzie | 
czekać do następnego. Więc bierze, ile | 
mu dają, 
byle coś zarobić... 
Praca jest ciężka. Kufry, walizki, 
worki, paczki. — Wszystko bierze na. 
grzbiet kabłąkowaty. Konkurencja jest! 
wielka, Na dworcach kręci się 
mnóstwo bezrobotnych, 
którzy za kilka groszy odniosą waliżkę | 
do domu. | 
— Może odnieść?... 
Ileż to razy pytanie to obija się o na=! 


na dworcu?.,. — 
spojrzenie... Bosy malec podejmie się od: 
niesienia największych ciężarów, — Dla 
chleba... s 

Więc coraz trudniej zarobić. Czasy 
są ciężkie. Każdy stara się zaoszczędzić 
choćby kilka groszy. Sam udźwignie do 
tramwaju. 

Zmniejszają się więc zarobki bagażo- 
wych. W większych miastach mają le- 
piej. Tam większy ruch na dworcach. 
W Warszawie, bagażowy zarobi 

do 10 złotych dziennie. 
W innych miastach gorzej, Mniejszy 
ruch, mniej pasażerów, a pozatem na 
mało ruchliwych stacjach mniej schodzi 
takich pasażerów, którzy korzystają z 
usług bagażowego... 

A żyć trzeba..- St 
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Hao! Tu radjo! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
SOBOTA, dnia 26-$o sierpnia, 4 
11.50—11.55: Odczytanie programu na dzień 


z Krakowa, 
12.05—12.25: 
12.25—12.33: 
12.33—12.35: 
12.35—12.55: 
12,55—13,00: 
13.00—14 55: 
14.55—16,00: 

W przerwie komunikaty łódzkie. 
16,00—16.30: Audycja dla chorych w opracowa- 

niu ks, Rekasa (Tr. ze Lwowa). 
16.30—17.00: Muzyka lekka z płyt gramofon. 
17.00—17.15: Odczyt p. t „Dwudziestolecie 

Związku Walki Czynnej" — wygłosi dr. 


Muzyka popularna z płyt. 
Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
Komunikat meteorologiczny. 

D, c. z płyt gramofońowych- 
Dziennik 
Przerwa. 
Muzyka z płyt gramofonowycn, 


ołudniowy: 


Wacław Lipiński. 4 

17,15—18,15: Koncert. kameralny w wyk. Marji 
i Kazimierza  Wiłkomirskich (fortepian i 
wiolonczela), 

1815—18.35: Odczyt p. Ł „Malownicza Jugo- 
sławja* — wygłosi prof, Wojsław Mole, 
(Tr. z Krakowa). 

18,35—19.00: Transmisja 
Austrja — Polska). 


19.00—19,30: Arje i pieśni w wyk, Olgi Olgay. 


meczu piłkarskiego 


ieżący, p 
11.57—12.05; Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał |. 


Przy fortepianie Ludwik Urstein. 
19.30—19,40); Rozmaitości, 
19.40—19.45: Odczytanie programu na dzień na- 


stępny. 
19.45—20.00: Kwadrans literacki: — Zdzisław 
Kleszczyński. Fragment z powieści „Tyrant 
20.00—21.05: Koncert muzyki lekkiej Wykonaw- 
cy: Orkiestra P, R. pod dyr. Zdzisława Gó- 
rzyńskiego, Tadeusz Chaveau-Zakrzewski 
(tenor) i prof. Urstein (akomp.), 
21.05—21.15: Dziennik Wieczorny: 
2115—21.25: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dłowej w Łodzi, 
21.25—21,30: Przerwa. 
21,30—2200: Koncert Chopinowski w wykona- 
niu Henryka Sztłompki, 
22.00— 22.25; Muzyka taneczna. 
22.25—22.35: Wiadomoścj sportowe, 
22.35—22.40: Komunikat meteorologiczny dla 
lotnictwa i policyjny. 
22.40—24.00: Muzyka taneczna, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.00. LONDYN Reg. Koncert symfo* 
niczny z Queen's Hallu, 

20.30. RZYM. „Andrzej Chenier", opera 


Giordana; 
20.30. BARI. „Gejsza", operetka Jonesa. 


aan m pd 


Sosnowiec, 26 sierpnia. , 
Wczoraj w lesie vbok stacji w Zab- 
znaleziono zwłoki jakiegoś 
mężczyzny, znajdujące się w stanie zu- 


„ — Przepraszam, a gdzie jest dla mojego bra- | pełnego rozkładu. 


ta? — pyta żebrak, 


Obok zwłok leżał rewolwer oraz list 


-— Przecie pański brat już nie żyje! — tłu-| W liście tym denat pisze, że jeśli wła- 


maczý mu baron, 


| — To co z tego?.. To komu się należy pol się zwrócić 


nim spadek: — panu, czy mnie?,,, 


dze chca wiedzieć, kim on jest. mają 
do niejakiego Drozda w 
Krzyszowicach. 


| wstrząsające samobójstwo detraudania - 


W wyniku dochodzenia ustalono, że 
denatem jest Aleksander Drozd z 
Chełma, w pow. pszczyńskim. Był on 
kierownikiem odcinka sieci elektrycz- 
nej w Chełmie Wielkim na Śląsku i w 
czasie urzędowania przywłaszczył So- 
bie 6000 złotych. 

Po wydaniu pieniędzy udał się on do 


Jak się rodzą gwiazdy?... 


Migawk! z życia amerykańskich 
tancerek 


(lu) — Dzień w dzień, o tej samej po- 
rze, widzimy je wystukujące kształtnemi 
'sarniemi nóżętami, takt melodji, czasem 
smętnej, częściej radosnej. Ładnie wy- 
krojone usta, wokół, o lśniącej bieli, zę: 
bów, jakby na zamówienie złożone są do 
uśmiechu. Widocznie zadowolone są ze 
swej pracy, wszak tak słodko się uśmie- 
chaja... 

Kolebką „girls‘ów” jest Anieryka, — 
Ona stworzyła ten typ kobiety, który, 
ujęty jest w ramy niezmiennych kano- 
nów. Wiek „girl' amerykańskiej nie mo 
że przewyższać lat 25-ciu. Ładna twarz, 
wysmukła kibić i 

strzeliste, długie, jak najdłuższe nogi 
oto jej atuty, Powołała je do życia Ger- 
truda Hoffman, wychowali Tiller, Jack- 
son, Ziegfeld... z ] 

Życie girl amerykańskiej. toczy się 
jak w internacie, z tą jedynie, różnicą, 


że w „wytwórni girlsów" grog zajęcia 


„| wypełniają: 


akrobatyka i tańce, 

Tak przedstawia się zazwyczaj karje 
ra „dziewczęcia”. 

W magazynie mód pracuje skromne. 
dziewczę. Chyżo uwija się między kli- 
jentami, jedna z szarego leśjonu pracow- 
nic. Pracuje ciężko dzień cały. 

Biednych ma rodziców. Musi im po- 
móc w ciężkiem położeniu. Śni o króle- 
wiczu z bajki i karjerze 

królewny z ekranu, 
Pragnie, ach jak pragnie zagrać na fil- 
mie! — Na twarzy młodego dziewczę" 
cia rzadko zagości uśmiech. Zawsze za- 
myślona, zawsze zapatrzona w bliżej 
nieokreśloną dal. 

Na drodze jej życia staje reżyser fil- 
mowy, „łowca $ " który namawia 
biednego konciuszka do wyjazdu do Hol 
lywood. Szkoła girlsów zyskuje nową 
adeptkę, która po latach pracy, olśni 
świat swym wdziękiem i subtelną grą 
prawdziwej artystki. 

Girlsy nadają filmowi swoisty czar. 

W tegorocznej produkcji znajdujemy 
szereg filmów, których żywą okrasą są 
roztańczone dziewczęta, Na przedzie 
kroczy triumfalnie film rewjowo-muzycz 
wy p.t. pW blasku księżyca”, Film po» 
wyższy, oprawny w piękne melodje, w 
wykonaniu słynnej orkiestry Jacka Den- 
ny, przy współudziale artystów: Mary 
Brian i Leo Carillo, zapowiada się bar- 
dzo ciekawie. 

Obok filmu „W blasku księżyca” 
znajdujemy inne, tak samo ciekawe, jak: 
„Zgrany zespół”, z udziałem słynnego ze 
społu tanecznego teatru Ziegłielda. w 


Ząbkowic i w lesie strzelił do siebie z| New-Yorku, oraz twór reżyserii E. A. 


rewolweru w okolicę serca. 


Duponta p. t- „Kobieta orchidea". 


„Pozwólcie nam żyć!.” ” 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


"Halina Rajecka; bezrobotna stenotypist- 
ka, postanowiła ~ rozpaczy utopić się. 
' "Przeszkodził j w tem szofer Paweł 
os u którego znalazła chwilowy przy- 
tulek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechętnie do Ra- 
jeckiej, 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył eławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującei walce z Leforchem ponosi klęskę, 

Wskutek niecnei intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

t Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr. Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 

W międzyczasie hr. Zbigniew żeni się Z 
Elżbietą Zbaraską Jednakowoż spotkawszy 
się znowu z Haliną, prześladuje ją swoją 
miłością, 


Chciała zarzucić mu ręce na szyję i 
zawołać: : 

— Nie pojadę nigdzie... Zostanę przy 
tobie już nazawszeł 

Ale przeklęta duma kazała jej odpo- 
wiedzieć: 

— Zaraz schodzę! 

Ale walka ta i rozterka duchowa — 
nieprzespana noc, wiele godzin znużeń i 
napięcia zrobiły swoje. 

Gdy księżniczka zstępowała po scho- 
dach na dół, przystanęła nagle i chwyci- 
łą się za serce, 


Napisał Andrzej Zański 


Zachwiała się — i gdyby nie ramio- 
na obu Zbaraskich, które ją przytrzy- 
mały, upadłaby na ziemię. 

— Co ci się stało? — krzyknął Zbig- 
niew, spoglądając z przerażeniem na jej 
pobladłą twarzyczkę. 

Elżbieta starała się uśmiechnąć. 

— Nic takiego! Zrobiło mi się trochę 
słabo, ale to przejdzie... Jazda samocho- 
dem otrzeżwi mnie... Chodźmy! 

Lecz tu z niespodziewaną  energją 
wmieszał się w całą sprawę teść: 

— Nie zabierałem dotąd głosu — 
oświadczył — ani też despotycznie nie 
mieszałem się w wasze niesnaski... Nie 
starałem się, Elżbietko wyperswadować 
ci, ażebyś została i przebaczyła Zbignie- 
wowi jego chwilową lekkomyślność. — 
Ale teraz oświadczam kategorycznie: 


nie jesteś zdrowa'i zabraniam ci opuścić 


w tym stanie mój dom! W tej chwili 
przestajesz być kobietą, która decydo- 
wać może o swoich sprawach. Jesteś 
tylko chorem dzieckiem, a jako takie, 
potrzebujesz mojej opieki... 

Wziął małą księżniczkę w ramiona i 
zaniósł do jej pokoju. 

Położył ją na łóżku, poczem zadzwo- 
nił na pokojówkę, ażeby panią rozebrała 

Lecz skoro wrócił po pół godzinie, 
stan Elżbiety nie uległ poprawie... Skar-! 
żyła się w dalszym ciągu na mdłości i 
zawroty w głowie. 

Zbigniew, który wraz z ojcem zjawił 
się u jej łoża, zaniepokoił się, 


— Czyżby zachorowała poważnie? 
Ojciec odciągnął go na stronę. 
— Organizm Elżbiety jest wątły — 


i rodzić się. Uczuł w sobie najsłodszy 
dreszcz instynktu ojcowskiego. 
W głębi duszy kochał dzieci i pra- 


sepa — Ostatnie przejścia koszto-|gnął mieć dziedzica swego starego na- 
wa 


y ją bardzo wiele... Boję się kompli- 
kacyj sercowych.. Auto stoi na dole 
gotowe... Nie zastanawiaj się wiele, lecz 
jedź po doktora! 

Zbigniew nie dawał sobie tego po- 
wtarzać dwa razy. 

Ucałował blade ręce żony, 
zbiegł na dół i wskoczył do 
„Packarda”'. 

Po dwuch godzinach szalonej jazdy, 
był już zpowrotem wraz z lekarzem. 

Doktór zbadał uważnie pacjentkę, 

Pokręciwszy głową, zapisał chorej ja 
kieś proszki na uspokojenie i porozma- 
wiał z nią długo i serdecznie, 

W przyległym pokoju czatowali na 
niego, Zibigniew wraz z ojcem. 

— No, jakżeż tam doktorze? — za- 
wołali równocześnie — chyba nic po- 
ważnego? 

Doktór pokręcił głową. 

— Ależ naturalnie, nic poważnego! 
W każdym razie w przyszłości, należy 
strzec panią hrabinę przed wszelkiego 
rodzaju wzburzeniami... W im stanie 
wszelkie wzruszenia odbijają się fatalnie 
na zdrowiu kobiety. 

— W jakim stanie? — spojrzał na 
niego pytająco Zbigniew. 

Lekarz wyciągnął do niego rękę. 

— Aha, zapomniałem panu pogratu- 
lować! Za jakieś pół roku, zostanie pan 
ojcem... 

Młody Zbaraski znieruchomiał. Mi- 
nęła chwila, zanim uprzytomnił sobie 
znaczenie tych słów. 

Coś zaczęło w jego duszy kiełkować 


poczem 
swego 


zwiska, Nowina, usłyszana od lekarza, 
uskrzydliła go. 

Nie oglądając się na nic, wbiegł do 
sypialni swej żony. 

Młodzi małżonkowie bez słowa padli 
sobie w objęcia. 

Zapomnieli o kłótniach i urazach: 
pogodziła ich wspólna myśl o maleństwie 
które za jakiś czas nosić będą na rękach 

— (Cieszę się podwójnie! — całował 
Zbigniew w uniesieniu ręce swej żony— 
cieszę się z tego, że mieć będziemy 
dziecko — a przedewszystkiem, że cię 
nie stracę! 

— Tak — uśmiechnęła się do niego 
Elżbieta — mieliśmy szczęście, ty i ja! 
Gdyby nie to maleństwo, którego zaro- 
dek w sobie noszę, rozeszlibyśmy się, a 
kto wie, czy nie zmarnowalibyśmy sobie 
życia? 

— Już teraz wiem — powiedział 
wzruszonym głosem Zbigniew — że bár: 
dzo będę kochał swoje dziecko! Już dziś 
zyskałem przez nie bardzo wiele: nie 
utraciłem ciebie!.,. 

Po burzy wypogodziło się niebo ich 
współżycia małżeńskiego. Elżbietka by- 
ła w dalszym ciągu słodkiem i pokor- 
nem kobieciątkiem. Lecz uległość jej nie 
nudziła już więcej Zbigniewa. Nie lekce: 
ważył sobie dobrej żony, bo wiedział, że 
jeśli trzeba, potrafi ona. pokazać swe 


pazurki, Dawniej kochał i lubił ją tylko, 
obecnie zaczął ją również szanować, a 
bojąc się, że może ją stracić, stał się o 
nią tembardziej dbały i troskliwy. 
(Dalszy ciąg jutro). 
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OEL SAA 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


:Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex 
slynny akrobata, przygotowują się w wo-; 
„zie cyrkowym do występu. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek-/; 
kim. sprężystym krokiem Rex. Akrobata. 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. | 

Rex spada: nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia i traci obie ręce. 
ieniec „ze szramą* syn magnata 
lsąskiego. Edmund Stanieck, odwie z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 
Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska. 
córka bogatego przemysłowca. 
jciec namawia munda, aby zerwał 
z apo i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu fest potrzebne do jego interesów. 

Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. 

Rega ybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 

-uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograficznego „Aidat“ fotografię 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
"konane zostało w czasie, śdy SIA po opu- 
szczeniu pałacu błąkała się po ulicach 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 

„ wania Stanieckiego. 
Następnego dnia Ela spotyka się | 


-sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim. w gabi- 
„necie restauracji „Irocadero”. Lewański 

` przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacji. 

Podczas szamotania się rozlega się strzał 
1 Lewański pada martwy na ziemię. 

, Zgłasza się do niej reżyser Ralicki, pro- 
ponując jej wielką rolę w filmie, 
-... Ela przyjmuje tę propozycję. Ralicki 
“namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- 
cę, gdzie uczyni z niej wielka gwiazdę fil- 
« mową. 

Stega udaje się do Ralickiezo. by szcze- 
rze z nim pomówić 
"* W czasie tej wizyty Stęga znajduje w 
„albumie fotografię Eli zadedykowana Ralic-, 
„ kiemu. Stęga. zakk ucieka. 

*>. Tymczasem Ela’ decyduje: się wyjść za-) 
a! aisha za Stęze Ianówio  Ralickiemu: xot 
t Po- powrocie do hotelu znajduje jednak: 
“o potenia ye Jet Siekis który: pisze, £e op 
szcza lą ną .zawsze, nie podaiąc jednak 

- powodu tej nagłej rozłaki. 

a jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
po udzielenia odmownej odpowiedzi Rafic- 
„kiemu. Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
skradzenia przed trzema laty brylantów. 
należących do księcia Pieczorskiego. 

Ralicki dowiaduje eię przypadkiem, że 
książę Pieczorski bawi w Wiedniu i przeby. 

wa w tym samym hotelu „Tivol“, Reżyser 
' udaje się więc nieżwłocznie „do niego, by 
książę zaświadczył, że Ela nie ma-nic wspól- 
„mego z kradzieżą jego brylantów. 

w" Ku zdumieńiu jednak Ralickiego książę 
stwierdza w. gabinemie 
”'4est.'właśnie ową Emmą 

skradła mu brylanty, 

Ralicki udaje sie tymczasem do swego 
„ Przyjaciela, Stefana Malina. który iest dy- 
* rektorem hotelu „Tivoli” Malin“ przygoto- 

wat jakiś plan, który ma ‘zdemaskować 

prawdziwą Emmę. 

*- Gdy Ela opuszcza Ħotel „Lux“ spostrze- 
"ga na korytarzu człowieka w masce Ten 
sam tajemniczy nieznaiomy angażuje się do 
"teatru „Olimpia”. Znany literat Renner ma 
przybyć do wytwórni „Urania*. O Mister 

> K:ie donoszą dzienniki sensac. szczególy. 

Renner odwiedza wytwórnię „Urania*. 

- Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że 
* literat ma zabandażowany wskazujący pa- 
lec w:prawej ręki. 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- 
wa w skarbcu w swym pałacu kolię perło- 
wą o milionowej wartości. 

'Mimo ścisłego nadzoru, tajemniczy wła- 
mywacz,- ucharakteryzowany jako ambasa- 
dor, kradnie perły. Nazajutrz, na wezwanie 
przez telefon zwraca je wśród tysiącznych 
niebezpieczeństw. 

Mister X. demaskuje Wałdena jako oszu- 


komisarza, że Ela 
Schneider, która 


sta i dopomaga do aresztowania , Mokrego 
Rudolfa*, 
Z rozkazu nieznajomej przez telefon, 


Mister X zakrada się do mieszkania miss, 
Alicii Denver- córki posła angielskiego. — 
Miss Alicia chwyta go na gorącym uczyn 
U. 
k Tajemnicza nieznajoma skłania Rennera, 
by zostawił pudełko z pierścieniem miss 
Alicji w sklepie jubilerskim. Po rozmowie 
z nieznajomoą Renner przekonywa się, że 
jest połączony z kom. Martinem. 

Mister X dostaje sie do mieszkania swego 
kolegi Szyca, skąd zamierza przedostać Się 
do doñu: lorde. Welirgtona, 5y mó zwrócić 
skradziona kt leksie monet. 


W. domu lorda wybucha pożar właśniej 
w chwili. gdy jest w nim mister X. Boha- 8 
terski wany wacz ratuj życie kilku mięsz-f >` 


kańcom. Sam źaś. ramy, 
ańeszkania Szulcą 

Po przyjściu do zdrowia. Renner cznie. 

że znów ogarniają złe noce Na rzecz przy 

nitku dla podrzutków postanawia zdobyć 


tys. dolarów: od „przemysłowca Holta, 


mdleie na progu | ma 


Pa NA e 


— Już wiem, może mi pan nic nie 
mówić. Wiem co się stało. 

aa Iks próbował się wytłurna- 

czy: 

— Zaskoczył mnie nagle zupełnie:.. 
Nie powiem, bym i jemu nie dogodzi!. 
Jutro będzie ten człowiek miał mocno 
podsiniałe oczy, Ale udało mu się pierw 
szemu zadać mi cios w skroń znienacka 
ito zadecydowało o mojei porażce. Do- 
piero w tej chwili przyszedłem do sie- 
bie. Kilka razy próbowałem wejść po 
schodach ale nie miałem sił. 

Mister Iks mówił przyciszonym gło” 
sem. Był słaby i Holtowi zdawało się, 
że się słania na nogach. 

— Jakoś dziwnie nie mam szczęścia 
do pana. Mister-lks: ale widzę przecież, 
że robił pan co było w jego mocy. Nie 
mogę mieć do pana pretensji. Nie przy- 
nosinry sobie nawzajem szczęścia: I pan 
chyba już dawno nie doznał tylu pora- 
żek w ciągu kilku dni co u mnię, w 
mojem mieszkaniu. 

Mister Iks padł cicżko na krzesło. 

— Tak jest, to prawda. 

Holt, który nis ni: wiadomo dlaczego 
stał się nagle szlachetny, pobiegł do 
swego gabinetu i przyniósł Mister Ikso- 
wi kieliszek koniaku. 

— Niech pan Pije. to pama pokrzepi. 

Mister Iks wychylił kieliszek jednym 
haustem. Uczynił to tak energicznie: 
jakby już sam widok koniaku dodał mu 
nagle zdrowia i sił, 
po wypitym kieliszku, znów osłabł. 
Holt ciągle patrzał na niego wzrokiem 
pata współczucia. Chciał go nawet 
| obmyć i opatrzyć, ale Mister wzbra- 
niał się bardzo energicznie. Holt szano= 
„wał ludzi i klasyfikował ich w zależ- 
hości od usług, jakie mogliby mu przy- 
nieść, lub „jakich już od nich doznał. A 


przeka Nýt ibo Ipon igez: pister Ik 

i jego krwawa srama B czyły naj- 
lepiej, że Mister gotów był przelać krew 
dla swego „pracodawcy*. 


O dziwo, dopiero |. 


I za to Holt 


CYRKOWKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 
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cenił tego człowieka. 

— Īle się panu należy? Przez pięć 
dni prawie nie opuszczał pan mego do- 
mu. Domyślam się, że ma pan inne za- 


jęcia niż przesiadywanie w mieszkaniu 


starego przemysłowca. jakim ja jestem. 
Zapłacę panu nietylko za samą pracę, 
ale i za stracony czas. 

W mister iksa jakby nagle wstąpiły 
siły. Podniósł się nawet na chwilę z 
krzesła i energicznie gestykulując, ode- 
zwał się głosem o wiele donioślejszym 
niż dotychczas: 


— Nie pozwolę, by mi pan zapłacił. | towi — 


„Dogs JAN BILEWICZ. „gf 


Napisał JAN BILEWICZ. 


ków rodzaj brzęczka. Za AEA 
guzika rozlegał się u drzwi lekki chto- 
bot. Dzwonek ten zagrał po raz pierw” 
szy pod palcami Mister lksa, wówczaś, 
gdy rzekomo Wilson rozmawiał z. Hol: 
tem w jego gabinecie. Połączenie było 
doprowadzone do nogi od stołu, Chro* 
botanie dzwonka łudząco przypom nało 
szczęk klucza w zamku, Spłoszony Wil- 
son zbiegł tylnemi drzwiami, a po kilku 
chwilach zjawił się jako. Mister Iks u 
drzwi frontowych Mister X miał zgu- 
bić wówczas klucz — jak wyjaśniał Hol- 
- į dlatego musiał zejść ponownie 


'W żaden sposób nic od pana nie przyj-|na dół, aż do bramy. Przez tych kilka 


mę: 


Holt był wzruszony prawością tego : ster Iksa. 
zawodowego kryminalisty. 


chwil Wilson znów wrócił do postaci Mi- 
W całej posesji nle było miej 
sca, gdzieby można było zostawić rekwi 


—Jakto nic pan nie przyjmie? Prze- ;zyty, potrzebne do tej maskarady, I dla- 


cież należy się paru. Pracował pan dla 
mego dobra, poświecał pan swą krew 
iżycie dla mnie. To jest może więcej 
warte niż kilkaset dolarów, które chcę 
panu wręczyć. Ale przvzna:pan, że in- 
nego sposobu wynagrodzenia pańskich 
usług nie mam w tej chwili. 

Mister Iks protestował dalej z całą 
energją. 

— Nie przyłmę, w żaden sposób nie 
przyjmę. Proszę, niech pan tę sumę 
ofiaruje biednym. na cel. jaki pan uzna 
za stosowny. Ja już jestem i tak wy- 
nagrodzony pana dobrocią. Sądzę, że 


zostaniemy przyjaciółmi. 


Holt gotów był wyciągnąć doń rę- 
kę, ale Mister Iks, jakby nie spostrzegł 
tego... Podniósł się ciężko z fotelu i skie 
rował ku drzwiom: 

— Muszę iść. Chciałbym zobaczyć: 
co się dzieje w moim domu. 

Holt odprowadził go-do drzwi, Z 
uśmiechem pełnym wdzięczności. 

Dopiero gdy Mister Iks wyszedł, 
Holta z Zdów Sac i i jezarhe ymyśli«Na- 
brzeniian jęczał | ił się. wzdychał 
i miotał się z wściekłości: stracił, zra- 


bowano mu 50.0000 dolarówl 


Rozdział sto trzydziesty piąty 


Sprawiedliwy podział 


Gdyby szofer taksówki. zwrócił był 
uwagę na pasażera, którego przyjął nie” 
daleko domu przemysłowca Holta, a któ 
rv wysiadł z taksówki z jednej cich- 
szych ulic Wiednia — byłby może zau- 
ważył poważną zmianę, jaka zaszła w 
jego powierzchowności Krwawa pręga 
na skroni pasażera zbladła znacznie. Pa- 
sażer utracił prawie zupełnie sińce pod 
oczami. uczesał się i zapiąwszy wysoko 
palto, nie przypominał zupełnie człowie” 
ka mocno poturbowanego, który wsiadł 
przed kilkunastu minutami do samo- 
chodu. * 

Mister Iks był anistrzem charktery” 
zacji. Nie było dla niego trudności ani 
przeobrazić się w ofiarę bójki, ani przy” 
wrócić się szybko do normalnego stanu. 
Qdy wreszcie w domu Mister Iks zrzu- 
ci} podartą koszułę i przebrał się w inny 
garnitur, nikt nie poznałby w mm Wil- 
sona; owego oddanego przyjaciela pana 
i pani Amstrong. Wystarczyło kilku po” 
ciągmięć waty z wazeliną, by szminka 
znikła. Małe wąsy, w iakie się zaopa- 
trzył Mister Iks, znalazły się po chwili 
w koszu od Śmieci. Wiłson przestał ist“ 
nieć! Jego rewolwer — zwykły stra” 
szak — leżał na biurku Rennera. 

Jak się to wszystko stało? 

Oczywista, że w porozumieniu się z 
Armstrongiem było dla Mister Iksa frasz 
ką. Armstrong był godzien pożałowa* 
nia. Ten człowiek słabej woli, schoro- 
wany i zbiedzony. wzbudził w Mister 
Iksie tak wielkie współczucie, że już dla 
niego samego postanowił Renner nie od” 
stąpić od swego pierwotnego zamiaru. 

Ile żądał Armstrong od swego byłe- 

co wspólnika? Czy nie zadowoli się su 
25.000 dolarów? 
Dla tego biednego człowieka. który 
sądził, że w najlepszym razie uda się od 


go | Holta wydostać nd czasu do czasu mniej 


sze smy, była ta wielka kwota szczę” 


ściem i bogactwem. Armstrong obiecał 
Rennerowi, że zgodzi się ra jego wszyst 
kie warunki, że będzie mu posłuszny, 
byleby tylko wejść w posiadanie owej 
wymarzonej fortuny. 

[I wówczas w głowie Rennera powstał 
plan jedyny w swoim rodzaju. Nie zwykł; 
był zawodzić zaufania ludzi, którzy od-| 
dawali mu się bez zastrzeżeń, ale tym 
razem Holt był istotnie aroa esnea 
tak wyrafinowanym, że wszelkie wzglę- 
dy i skrupuły musiały ustać. 


tego Mister Iks zaopatrzył się w waliż- 
kę. Nosił przy sobie ubranie Wilsona 
gdy był Mister Iksem, i na odwrót. 
Oczywista, że scena bójki była czy” 
stem zmyśleniem. Wystarczyło natrzeć 
się jodyną na skroni, by uczynić plamę 


| przypominającą jako żywo krwawą. pliz 


nę. Wystarczyło kilku. pociągnieć o- 
łówka i kilku warstw szminki, *by* zmie” 
nić twarz niedopoznania i pozostawić na 
niej ślady rzekomo bójki dopiero co 
przebytej, 

Cała wyprawa udała się znakomicie. 

Nazajutrz w rodzinie państwa Arm" 
strong obchodzono uroczyście święto 
powrotu do dawnej świetności. Biedny 
Armstrong postanowił nie zajmować się 
więcej interesami. 25.000 dolarów to sū- 
ma wystarczająca, by przeżyć spokojnie 


(kilkanaście lat. 


Rennera przyjmowano z honorami, 
jako zbawcę i dobroczyńcę, Mała có- 
reczka „Armstrongów nażwała.;z0-.0 
zu wujaszkiem, a pudełko czekola 
które iej przymiósł, zjednało. LU jéj: Ser- 
duszko na zawsze. 

Jeszcze tego samego dnia do wydzia” 
łu opieki magistratu miasta wpłynął 
przekaz na wielką sumę. 25.000 dol rów, 
nadesłaną przez nieznanego ofiarodaw” 
cę ma rzecz domów dla podrzutków. O 
wielkim tym darze rozpisywały się na- 
zajutrz obszernie gazety. ‘Ludzie z uś$- 
miechem zadowolenia i z podziwem dla 
hojnego ofiarodawcy czytali tę wiàdo" 


Tylko jeden Tomasz Holt, gdy wy- 
czytał w dzienniku tę radosną nówinę — 
zbladł i omal nie dostał ataku serca. 

Dopiero wówczas stało mu się wszy” 
stko jasne. Zrozumiał dlaczego ów Wil- 
son nachodził jego dom właśnie-wtedy, 
gdy nie było w nim Mister Iksa i dla= 
czego Mister Iks nie chciał przyjąć o- 
wych 500 dolarów wynagrodżenia. 

— A gdzie jest reszta, gdzie 25.000 


Armstrong napisał list do żony pod, dolarów? To.łotr. — znów zaklat Holt. 


dyktando Rennera. l potem nastąpiły 
owe próby zaniepokojenia Holta aż trze” 
ma listami podpisanemi przez Wilsona. 
Holt musiał się zgodzić na przyjęcie do 
swego domu Mister Iksa jako swego po- 
mocnika, dozorcę i opiekuna. Sam mn 
to nawet zaproponowal, 

Przebywając w domu Holta. Mister 
X potrafił przygotować wszystkie deta“ 
le swego planu. Już w swoim czasie, 
przygotowując o wiele trudniejsze wła- 
manie do pałacu barona de la Tour, za- 
stosował Mister X. po raz pierwszy sy- 
gnalizację alarmową własnego pomysłu. 
Tym razem przyłączył tylko do dzwon” 


Rozdział sto trzydziesty szósty 


Trzy 


„Kochana i droga pani! 

Jestem już od kilku dni w Warsza- 
wie. Jak zwykle po przyjeździe mia- 
łam Sporo zajęcia i bieganiny. — Dziś; 
dopiero korzystam z chwili spokoju, by 
napisać do Pani obszerny list i donieść |. 
o sobie, dowiedzieć się o Niej i — zdaje | 


W tej samej chwili rozległo się puka- 
nie do drzwi gabinetu w biurze pana pre 
zesa Holta. 

— Pilny poufny tist dla rana preze- 

sa, — zakomunikował goniec, 

Holt rozdarł kopertę. 

— Potwierdzam odbiór 25 000 
dolarów jako należność za me u- 
działy. Otrzymałem je od człowie- 
ka, który z mego polecenia wystę- 
pował wobec Ciebie. Człowiek ten 
ukrywa się pod pseudonimem Mi- 
ster Iksą. Uważam nasze rachimki 
za zakończone, 

Amstrong. 
= | 


dzę, że choć przyniosą mi one jewteji 
uszczerbek w dochodach, jednak wyj- 
idą mi na dobre. Muszę się Pani przy: 
znać, że nie urodziłem się jako gwiazda 
i nie potrafię się zżyć z tem dziw nem 
toczeniem i temi niezwykłemi warun- 
kami, w jakich błyszczeć powinna tak 


mi się, że ten moment będzie dla nas| zwana „gwiazda ekranų“. 


najważniejszy — dowiedzieć się o nim. 
Zaczynam po porządku. 
U mnie szykuje się wiele zmian i są- 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Wiamanie do hurtowni tytoniowej w Lublinie) Tajemnica nadmiernie tęgiej talii 


Łupem złodziei padły towary, wartości 14 tys. zł. Sacharyna w „pasku przemytniczym” 4 
Wilno, 26 sierpnia. |sacharynę. Nieznajomą okazała się lit- 


, Lublin, 26 sierpnia. | złotych. Onegdaj, na ul. Nowogródzkiej, poli- | winka, Antonina Szumska. 
Nocy onegdajszej dokonano włama- Skradziony towar złodzieje załado-|cją zauważyła nienormalnie tęgą kobie- Policja zatrzymała przemytniczkę. 
nia do hurtowni tytoniowej, należącej | wali na przygotowaną w tym celu fur-|tę, która wydała się policji podejrzaną. | — R R—————————————— 


do p. Makarewicza przy ul. Zamojskiej mankę i odjechali w niewiadomym kie Nieznajomą zaproszono do komisarja |JISZĄ! Lt) aagpoieeka. 
nr. 35. runku. tu, gdzie poddano osobistej rewizji. Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: J, Koprow= 
Kilku sprawców dostało się do ma- Zawiadomiona policja wdrożyła e- Okazało się, że miała ona na sobie |gkiego (Nowomiejska 15), S. Trawkowskiej (ul, 
dk kąd ; Brzezińska 56), M „Rozenblum (Śródmiejska 21), 
gazynu przez podkop, skąd skradli wy-|nergiczne dochodzenie celem ujawnie- | specjalny „przemytniczy pas”, w któ- | M Bartoszewskiego (Piotrkowska 95), d. Klup- 


roby tytoniowe na sumę około 14.000 nia sprawców. rym przewoziła na teren polski z Litwy ta Kątna 54), L. Czyńskiego (Rokicińska 53). 
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Zielona 2-4, 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 
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K : 8 Niezaponiniany, „Tajemniczy Dżems* w najnowszej roli, jako sprytny praybysa; obierający z pieniędzy naj- R 
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Sensacyjny mecz o wejście do Ligi 


Turyści—Polonia oczekiwany jest z olbrzymiem powodzeniem 


Jutrzejszy mecz o wejście do Ligi łowa drużyny Turystów została zdy- 
Turyści — Polonja niewątpliwie ożywi skwalifikowana. 
nieco tegoroczny nudny sezon piłkarski! Nie wie jednak Polonia a z nią i na- 
w naszem mieście. 'sze centralne władze piłkarskie, które 
Walka dwuch zespołów exligowych , w sposób jawny pchają zespół stołecz- 
zapowiada się bowiem pod ny do Ligi, że Turyści mają doskonałe 


każdym 
względem rewelacyjnie. i 

Ogronme zainteresowanie meczem 
powoduje w pierwszym rzędzie wyso- 
ka stawka meczu, 

Polonia, znajdująca się na pierwszem 
miejscu w tabeli musi uzyskać w walce 
z mistrzem Łodzi conajmniej jeden 
punkt, by zatrzymać prowadzenie w 
tabeli i zakwalifikować się do rozgry- 
wek międzygrupowych. W związku z 
niezałatwionym jeszcze jednym protes- 
tem Polonia dążyć musi nawet do 
wzbogacenia się o dwa punkty, by za- 
asekurować się przed ewentualną nie- 
spodzianką, 

Z drugiej strony i Turyści mają je- 
szcze nadzieję zakwalifikowania się do 
rozgrywek międzygrupowych nawet 
jeśli władze mie uwzględnią ich prote- 
stu. 
Stać się to może wtedy jeśli poko- 
mają oni jutro Polonię a Legja poznań- 
ska straci punkty w walce z Polonią 
bydgoską. 

W tym wypadku warszawianie O- 
raz Turyści uzyskaliby jednakową ilość 
punktów i musiałoby dojść do trzeciej 
decydującej rozgrywki: 

Fxligowcy warszawscy w przewidy* 
waniu tych wszystkich możliwości za- 
asekurowali się na wszelki wypadek w 
ten sposób, że za ich sprawą prawie po- 


YYY OE ren 
Vines i Jacobs" 


pozostają: amatorami 
Podejrzani o zawodowstwo czołowe 
rakiety Stanów Zjednoczonych, Vines i 
Helena Jacobs, zostali od wszelkich po- 
dejrzeń uwolnieni i wobec tego pozosta- 
ją nadal amatorami. 

Amerykański Związek Tenisowy po 
przeprowadzeniu specjalnego dochodze- 
nia — wydał wyrok  uniewinniający 
ać rakiety z pod zarzutu zawodow- 
stwa. 


Transmisja radiowa 
z mistrzostw wioślarskich Europy 


W dniu jutrzejszym rozgłośnia Pol- 
skiego Radja transmitować będzie cie- 
kawe fragmenty z mistrzostw  wioślar- 
skich Europy, które odbywają się w Bu 
dapeszcie w dniu 25—27 bm. i w któ- 
rych biorą również udział polacy. Trans 
misja obejmie najciekawsze biegi finało- 
we i rozpocznie się w niedzielę o go- 
dzinie 18-ej. 


Sport w kilku wierszach. 


Jak podaje prasa francuska, dwaj 
czołowi tenisiści świata, Cochet i Vinez 
zdecydowali się definitywnie na przej- 
ście do obozu zawodowców. 

dalszym ciągu drużynowych mi- 
strzostw Polski w tenisie dnia 26—27 
b.m. odbędzie się we Lwowie mecz pół- 
finałowy między Lwowskim KT a Legją 
(Warszawa), Zwycięzca tego meczu spot 
ka się z AZS Poznań, a zwycięzca tego 
ostatniego w finale ostatecznym z łódz- 
kim Lawn Tenis Klubem. 


Sukcesy Polski 
na Igrzyskach Makkabi w Pradze 


W trzecim dniu igrzysk Makkabi za” 
wodnicy polscy uzyskali szereg sukce“ 
sów. W konkurencji pań na 100 mtr. (fi- 
nal) pierwsza Gotlibówna 13,2 s.„ dru- 
ra — Freiwaldówna 13,4 s. trzecia — 
Glasnerówna 13.5 s. Wszystkie trzy 
polki. 

110 mtr. z płotkami l-sza — Gins- 
burg (Polska) 17,6, skok wdal pań. 
pierwsza Freiwaldówna (Polska) 4.93. 


rezerwy i że zawodnicy drugiej druży- 
ny z powodzeniem mogą zastąpić swych 
zdyskwalifikowanych kolegów. 

Przekonaliśmy się już o tem nieje- 
dnokrotnie i mamy nadzieję, że i tym ra- 
zem rezerwowi zawodnicy staną na Wy- 
sokości zadania i ambicją starać się bę- 
dą nadrobić swoje braki. 

W zespole Turystów, który copraw* 
da zmuszony jest wystąpić z kilkoma 
rezerwowymi panuje chęć zrewanżo- 
wania się za wszystkie nieprzyjemno- 
ści jakie spotkały zespół łódzki z ini- 


UONE WAWY YNY 


nadzieję, że zespół łódziki nie pójdzie 
w ślady swych kolegów warszawskich 
ido zwycięstwa dążyć będzie metodą 
prawdziwego sportowca, pamiętającego 
w pierwszym rzędzie o tem, że każda 
walka sportowa musi się odbywać na 
zasadach fair play. 

Nadzieja Turystów pozyskania na 
ten mecz doskonałego Frankusa speł- 
zła na niczem. Łodzianie wystąpią więc 
w składzie podanym przez nas w dniu 
wczorajszym, 

Polonia mobilizuje na ten mecz swych 
najlepszych zawodników z.Bułanowem, 
Malikiem i Ałaszewskim na czele. 

Początek tego sensacyjnego meczu, 
który rozegrany zostanie na boisku 
WKS-u o g. 16-ej popołudniu: 


MIOUNET 


FE Polonii. Należy jednak mieć 


Protest turystów odrzucony! 


$Śranftus mie będzie mógł grać przeciwko Sofonji 


Jak już doniosła dzisiejsza „Repu- 
blika“, Wydział Gier i Dyscypliny P. Z. 
P. N-u odrzucił protest Turystów w 
sprawie udziału w barwach Legji po- 
znańskiei Zugeheuera, 

W motywach swej decyzji Wydział 
Gier i Dyscypliny podaje, że Zarząd P. 
Z. P. N-u specjalnym pismem zezwolił 
zawodnikowi temu występowania w 
barwach Legii o mistrzstwo, mimo, iż 
przedtem grał on trzy mecze mistrzow- 
skie w Olimpii. 

---J0 swej=strony- musimy- dodać, że 
zezwolenie PZPN-u było jawnem po- 
.gwałceniem przepisów, które, wyraźnie 
mówią, że zawodnik, biorący udział w 
grach o mistrzostwo w jednym klubie 
|iie może grać o mistrzostwo w innym 
klubie, 
okręgu, 

Zawinił więc Zarząd PZPN-u i w 
związku z tem przypuszczać należy, że 
sprawa ta Oprze się o walne zgromadze 
nie naszej najwyższej magistratury pił- 
karskiej. 


należącym do tego samego 


Na tymże posiedzeniu Wydziału 


Gier i Dyscypliny rozpatrywana była| 


sprawa drugiego protestu drużyny Tu- 
rystów w sprawie stroju sędziego. De- 
cyzja w tej sprawie zapadnie po otrzy- 
maniu dodatkowego wyłaśnienia od sę- 
dziego p. Ferstera. 

Protest Polonii warszawskiej, doty- 
czący wtargnięcia publiczności na boi- 
sko w Bydgoszczy nie został feszcze 
również załatwiony, gdyż władze zażą- 
dały dodatkowego wyjaśnienia sędzie- 
go p. Polniaczka. wa iaaa 

Jednocześnie Wydz. Gier i Dyscy- 
zawieszenie kary zawodnikowi Franku- 
sowi. W prośbie swej Turyści powołali 
się na zasługi tego zawodnika dla pił- 
karstwa łódzkiego oraz wskazali na je- 
go dotychczasową niekaralność, 

Mimo to władze nie uwzględniły 
prośby mistrza Łodzi, utrzymując karę 
nałożoną na Frankusa. Komentarze zby 
;teczne! 


Pływacy czescy przybyli do Warszawy 


Dziś początek meczu Polska—Czechosłowacja 


W piątek rano przybyli do Warsza- 
wy czescy pływacy, którzy w dniu dzi- 
siejszym (sobota) rozegrają mecz z 
Polską. 

Czesi 
mickim. 

W ostatniej chwili w składzie druży- 
ny czeskiej zaszły pewne zmiany. Nie 
przyjechał Liderer, którego na 400 m. 
zastąpi Koutek, który ponadto popłynie 
w sztafecie 47200 m. Zmiana ta wyda- 


zamieszkali w Domu Akade- 


je się przesądzać na naszą korzyść wy* 
nik tej sztafety. 

W nieświetnej formie jest również 
Freudowa, która popłynie tylko 100 m. 
nawznak. Na 400 m. zastąpi ją Wierflo- 
wa, która na tym dystansie będzie usi- 
łowała pobić rekord czeski w stylu kla- 
sycznym. W biegu tym posiada jednak 
większe szanse naszą Kratochwilówna, 
która popłynie crawlem, bieg bowiem 
odbywa się stylem dowolnym. 


Kalendarzyk sportowy 


na CiziŚ A juíro 


W dniu dzisiejszym i jutrzejszym od- 
będą się w Łodzi następujące imprezy 
sportowe: 

Sobota, t 

Pitka nożna. Na prowincji dalszy ciąg 
spotkań o mistrzostwo klasy C, Festival 
sportowy: W Parku w Helenowie, od 
godz. 16-ej wielki festival sportowy 
(bieg naprzełaj na 3 klm., gry sportowe, 
zawody bokserskie) organizowany przez 
Syndykat Dziennikarzy Łódzkich. 

Gry sportowe. Na boiskach w Łodzi 
dalsze mecze o mistrzostwo, 

Niedziela, 

Piłką nożna. Boisko DOK. godz. 16 
mecz o wejście do Ligi: Union — Tou- 
ring — Polonja (Warszawa) poprzedzo- 
ny przedmeczem Bar-Kochba Union 
Touring (komb.), Boisko Sokoła w Pab- 


janicach, o godz. 11-ej mecz o puhar 
Sayi ŁKS — Widzew, o godz. 16-ej: 
Sokół (Pabjanice) — WKS. Pozatem w 

iina prowincji dalsze mecze o mi- 
strzostwo klasy C. 

Gry sportowe, Boisko ŁKS-u: od 
godz. 10-ej mecze w szczypiorniaka kl. 
A: IKP — ŁKS. i Zjednoczone-— Hako- 
ah (o mistrzostwo),  Pozatem w Łodzi 

lsze mecze o mistrzostwo klasyB. w 
grach sportowych. 

Lekkoatletyka. Na boisku Kruszeen- 
dera w Pabjanicach, żeńskie zawody lek 
koatletyczne klubów fabrycznych o pu- 
har Pana Prezydenta Rzplitej. 

Kolarstwo. Zawody kolarskie szoso- 
we międzyklubowe „Rapidu”, mistrzo- 
stwa na 100 klm. Makkabi, oraz =awody 
wewnętrznoklubowe Rapidu", 


Pierwszy dzień mistrzostw 


wloślarskich Europy w Buda- 
peszcie. 


Budapeszt, 25 sierpnia (Pat.). 

Dziś rozpoczęły się wioślarskie mi- 
strzostwa Europy przy udziale 60 osad, 
reprezentujących 12 państw. > 

Regaty dzisiejsze były. eliminacjami 
do niedzielnych finałów. 

W biegu czwórek ze sterem Polska 
startowała z węgrami i czechami, 
niki: 1) Węgry czas 6.26,8, 2) Czecho= 
słowacja, 3) Polska. 

W. dwójkach bez steru Polska star” 
towała z Węgrami, Holandją i Belgją. 
Pierwsze miejsce — Węgry 6.52,6, dru 
gie — Holandja, trzecie — Polska. 

W jedynkach w przedbiegu pierwsze 
miejsce zdobył krakowianin, Verey, czas 
6.49,2, drugie miejsce — Czechosłowa- 
cja, trzecie Szwajcaria. 

W biegu dwójek ze sternikiem przen. 
bieg) pierwsza Polska 7.09,8 (osada 
Warszawskiego T.W.), druga—Francja, 
trzecia — Belgia. ' 

W biegu. czwórek bez steru Polska 
zajęła trzecie miejsce za Szwajcarią i 
Włochami. , 

W dwójkach podwójnych polacy za” 
jęli trzecie miejsce za Węgrami i Wło- 
chami. ; 

W ósemkach polacy zajęli trzecie 
miejsce za Włochami i Jugosławią. 
| . 


Sędziowie niedzielnych 
spotkań o wejście do ligi 


Mecze o wejście do Ligi sędziują: w 
Poznaniu Legia — Polonia bydg. p. To- 
maszewski, w Łodzi Turyści — Polonia 
warsz. p. Seidner, w Sosnowcu Unia — 
Olsza p. Rosenfeld, w Przemyślu Polo- 
nia przemyska — Hasmonea (Równe) 
p. Krajcarek, w Brześciu 76 p. p. — 4 
dsp. p. Matlak. 


Wy” 


Atak na rekord światowy 


pliny rozpatrywał prośbę | Turystów 0| 


Młody kolarz holenderski, van Hout, 
który przed kilkoma dniami ustanowił 
dwa nowe rekordy Światowe na torze 
na dystansach 5 i 10 kim., szykuje się 
obecnie do ataku na trzeci zkolei rekord 
świata. 

Van Hout zamierza mianowicie w 
najbliższych dniach zaatakować jeden z 
najtrudniejszych rekordów, rekord go- 
dzinny, będący w posiadaniu Oscara Eg- 
ga z wynikiem — 44 klim. 247 mtr. 


Ostatnia ósemka meczów 
w puharze Davisa 


Przeprowadzone dotychczas elimi- 
nacje teńisowe w turnieju o puhar Da- 
visa na rok 1934, usunęły z walk nastę- 
pujące kraje: Irlandię, Grecję, Hiszpanię 
Norwegię, Polskę, Szwecję, Monaco, 
Rumunię i Węgry. 

Na placu boju pożostała ósemka 
państw: Niemcy — Dania, Italia — Ho- 
łandja, Austrja — Jugosławia, Szwai- 
carja — Belgia. W dniu 3 września 
wszystkie te cztery mecze będą roze- 
grane, a zwycięzcy wejdą do rozgry- 
wek finałowych, które rozegrane będą 
już w roku 1984. 


Piłkarze Makkabi 


grają w niedzielę w Sieradzu 


Jak się dowiadujemy, sekcja piłkar- 
ska Z. K, S. Makabi, Łódź, została za- 
proszona na niedzielę, dnia 27 sierpnia 
do Sieradza, gdzie rozegra spotkanie 
towarzyskie z kombinowaną drużyną 
T. G, Sokoła oraz Żydowskiego Klubu 
Sportowego w Sieradzu, 


Wpław przez morze 
Śródziemne 


Niejaki Artur Rizzo, maltańczyk, za- 
mierza przepłynąć połać Morza Śród- 
ziemnego pomiędzy przylądkiem Passe- 
ro pod Syrakuzami a Maltą. Impreza ta 
ma się rozpocząć dnia 31 b. m. Za pły- 
wakiem uda się statek specialny, wy- 
słany przez rząd maltański. 


1! 
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Pani: 


klucz, żebyś nikogo nie wpuszczał... 


Czego tam niema w tem pudłe?... 


— Więc uważaj, Azorku... Idę 
grać w golfa.. Zamykam mieszkanie na 


ori 


W całym domu panuje zupełna cisza.. 


Azor najadi się do syta... Teraz za- 


1033 TRBRZYY 
Wesoły rysunkowy film Expressu 
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Pani odeszła i zamknęła mieszkanie, 


e p "ZSP, (| aa T "awa "a <w" 
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Seria XXXIII 


w którym Azor udaje, że stoczył walkę z niebez- 
piecznym złodziejem. 


żarki.. 


«Więc może również zagrać w gol- 


Azorkowi zaczęło się  przykrzyć, 
więc stanął na krześle i sięgiiął do Śpi- 


ACZ: 


>s— RORY, 


pudło z 


Ho, kOl.. Przewróciło się 


prowiantem.. Teraz będzie wspaniała 


| wyżerka!.. 


Kończąc smaczny obiadek, uśmiecha 


Jest mięso, i szynka, i smaczny chlebek| stanawia się nad tem co dalej robić...|fa?.. W szafie znalazł odpowiednie spo |się na myśl o tem, iak to będzie ładnie, 


i masełko, i serek... 


Nagle —- — — na schodach rozległy 
się kroki... Pani wraca.. A tu wszystko 
poprzewracane, jak po wizycie zł0-|że niby naprawdę był złodziej i że Azor 
dziel... Pani mu napewno sprawi lanie.. 
Jak się tu wykręcić?.. Zaraz!.. Azor 


ma świetną myśl!... 


© aka 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


|» 


Chciałby się jakoś zabawić... 
może... 


stoczył z nim zaciętą walkę. 


Biacześo zabiť 


Drzwi otworzyły się z hałasem i jak 


— Ten wstęp jest niepotrzebny po 


burza wpadł do kancelarji słynnego ad- | dwudziestu latach naszej przyjaźni. Ro- 
wokata paryskiego, Marcelego Petain, | berciel 


przyjaciel jego Robert Widier. 
Petain spojrzał na niego zdziwiony. 
— (o się stało Robercie? 
— Wysłuchaj mnie! 
— Jesteś niesłychanie wzburzony — 
Wpadasz do mnie jak ścigany złoczyń- 


Gd i 
— Tak! 


Robert wyrzekł to głosem suchym, 


brutalnym i tak wzburzonym, że Marce- | 81 P 
li mimo swego spokojnego usposobienia, | tej. okazji 


drgnął niespokojnie. 
— Uspokój się mój drogi i powiedz, 
co się stało! : 


— No, dobrze, opowiadam więc dalej 
Dziś rano przebywałem jeszcze w posia 
dłości państwa Maulais, gdzie corocznie 
zapraszany jestem na polowania. W trzy 
dni po moim przyjeździe, a było to 
mniej więcej przed dziewięciu- dniami, 
przyjechał do pałacu niejaki Andrzej 
Heubert. 

Przyjazd jego był niecierpliwie ocze- 
kiwany przez gospodarza, który przy 
chwalał jego uprzejmość i 
zalety strzeleckie. Przedstawiono nas. 
Istotnie posiadał on wiele uroku. A jed- 
nak patrząc się na niego, nie mogłem się 


Robert opadł na fotel. Drżał cały, — | oprzeć jakiejś nieufności, zupełnie nie- 


Wreszcie opanował się. 
— Marceli, przyszedłem cię prosić, 
abyś mnie bronił, 


zrozumiałej zresztą. 
Czy wierzysz przyjacielu w przeczu* 
cia? W jakiś kontakt duchowy między 


— Bronić cię? Dlaczego? Przeciw ja| dwoma osobami? Przecież nie znałem 


kiemu oskarżeniu? 

— Opowiem ci zaraz... 

Milczał przez chwiię, jakby przypo- 
minając sobie 1 porządkując inkieś fak- 
ty-i wreszcie zaczął: 

— Przedwszystkiem proszę cię bar“ 


go zupełnie przedtem, nie widziałem go 
nigdy i nie słyszałem nic o nim. A jed- 
nak coś mnie tknęło. Czułem wszystkie- 
mi nerwami mego ciała, że coś mnie od- 
pycha od tego człowieka, 


Dziwną rzeczą jest podświadomość! 


dzo, abyś mnie mie uważał za warjata, | Jak niemądrze czynimy, że nie przywią- 
Znasz mnie przecież i wiesz, że chociaź |zujemy do niej dużej wagi! Starałem się 
nerwy mam przeczulone, : je tem: jednak | zwalczyć to uczucie antypatji, jakie mnie 


-"upełnie zdrów na umyśle. 


ogarnęło do tego człowieka, Lecz czyż 


Oto urwał kawałek spodni i trzyma 
pysku przy oknie, co ma oznaczać, 


Więc| dnie do tei gry... 


w nagrodę kawałek placka... 


"Ew" 


można je zwalczyć, gdy się nie zna właś 
ciwej jej przyczyny. 

idzisz Marceli, mówię jak sza- 
leniec. A jednak zupełnie jasno analizu- 
ję wszystkie okoliczności. Przedtem nie 
rozumiałem tego, Oh, jakże rozumiem 
teraz wszystko. Teraz... 

Pragnę ci opowiedzieć mały fakt, 
który przekona w jakim stanie podnie- 
cenia znajdowałem się od chwili, gdym 
go ujrzał, 

W ubiegłą środę siedzieliśmy w hal- 
lu. Obok fortepianu rozmawiała pani 
domu i Andrzej Heubert. | wbrew mej 
woli przypatrywałem mu się pilnie, rozu 
miesz wbrew mej woli, gdyż czułem, że 
natarczywość moja była nie na miejscu, 
że nie powinienem patrzeć na tę czule 
rozmawiającą parkę. 

Głos jego drażnił mnie niesłychanie, 
sprawiał mi wprost ból fizyczny. Nie 
słowa, lecz sam głos jego, o ciepłem 
brzmieniu, miły... 

Nagle Heubert zwrócił się do mnie i 
spytał uprzejmie: 

Czy nie zechciałby pan ze mną 
zagrać w pokera? 

Krew uderzyła mi do słowy. Nie mo- 
głem znieść jego wzroku i wykrzykną- 
łem niemal ze wściekłością, tak jakbym 
reagował na obrazę: 

Nie! 

Wyszedłem z hallu, ku zdziwienia 

wszystkich. Znalazłszy się sam w swo- 


Pani uwierzyła Azorkowi i dała mu 


gdy włoży spodnie... 


Ale cóż Żnaczy dla Azorka kawałek 
placka po tak sutym obiedzie?.. Więc 
nic dziwnego, że Azor rzucił placek na 
podwórze i przygląda mu się nieufnie... 


Ach, jak dobrze uczyniłbym, gdybym 
wyjechał! é 

Robert przerwał na chwilę swe opo- 
wiądanie. Na wzburzonej jego twarzy 
błyszczały dziko oczy, jakby szukając 
jakiegoś punktu oparcia. Wreszcie prze- 
rywanym głosem zaczął mówić dalej. 

— Trwało kilka dni, zanim mogłem 
uzyskać równowagę ducha. Wreszcie, 
dziś rano... 

— Wczesnym rankiem wyruszyliśmy 
na polowanie... Nagle bażant przeleciał 
nad moją głową. Strzeliłem, lecz chybi- 

em. Moja niezręczność wywołała 
uśmiech u Andrzeja Heuberta. 

— Nie ma pan jakoś dziś celnej ręki 
zauważył. 

A wtedy stało się to straszne... Dzia- 
łając pod naciskiem jakiegoś podświado 
mego nakazu, zmierzyłem się poraz dru 
gi.. i wystrzeliłem... do niego... 

Upadł.. Jednym skokiem, przerażo- 
ny mym czynem, znalazłem się przy nim 

Uklękłem i rozpiąłem jego kamizel- 
kę, Z kieszeni wypadł portfel i z niego 
wysunęła się fotografja, Wiesz czyja? 
Była to fotograłja Zakliny, mojej żony, 
która przed rokiem porzuciła mnie i 
uciekła z jakimś mężczyzną. Teraz już 
wiem, że to był właśnie Herbes. 

Oto powód, dla którego. wbrew mojej 
woli, zabiłem z wewnętrznego rozkazu 
tego człowieka... 

Ja wiem, że mi 


nikt nie 


Ttwiotzy, 


im pokoju, postanowiłem powrócić na- | Marceli A jednak to jest prawda... 


tychmiast do Paryża, lecz nemres] 
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